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NIECH 2 Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu, 

zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

k r y z y s  u s t r o ju
Pod jednym względem trudno od­

mówić słuszności twierdzeniom orga- 
nu naszych monarchistów: okres, któ- 
fy przeżywamy dzisiaj w Polsce, nie 
Jest tylko  okresem kryzysu parlamen­
taryzmu, tym mniej kryzysu obecne- 
| °  Sejmu; znajdujem y się w stanie 
kryzysu całego ustroju Państwa.

Czy fakt ten odpowiada osobistym 
zamiarom m arszałka Piłsudskiego?— 

wiemy, ponieważ marsz. Piłsud- 
p ' o swoich zamiarach nic nie mówi.

oglądy „ustrojowe" innych mini­
strów przedstaw iają się niby tęcza 
r°żnokolorowa, poczynając od wyraź- 
£ego monarchizmu p. Meysztowicza, 
Rończąc zaś na raczej mglistym rady­
kalizmie p. Bartla. W świadomości 
Jednak społeczeństwa stan kryzysu  
Ustrojowego niewątpliwie istnieje, a
*  takich rzeczach świadomość społe­
czeństwa odegrywa rolę bardzo po­
ważną.

Nie mam żadnego powodu nie ufać 
szczerości „Kur jera Wileńskiego", na- 
Pfzykład, jednego z nielicznych dzien- 
*ńków „sanacyjnych", które usiłują 
Pozostać teoretycznie wiernymi demo­
kracji. „Kurjer W ileński" trzyma się 
Rozpaczliwie myśli, że chodzi jedynie
* "wyłącznie o Sejm obecny, że z chwi­
lą nadejścia Sejmu nowego wszystko 
Powróci do normy, „władza wyko­
nawcza schyli czoło przed wolą w ła­
dzy ustawodawczej".

Poglądy i rozumowania tego typu 
robią wrażenie czegoś doktrynerskie­
go, czegoś gruntownie oderwanego od 
Prawdy życia. Formułki prawnicze, 
nieco karkołomne kombinacje logicz­
no nie zmienią istoty sprawy, stwier­
dzanej zarówno przez p. Tugutta  w 
”Kurjerze Porannym", jak i przez 
•’Słomo" wileńskie: Konstytucja 17
uiarca jest dzisiaj kłamstwem, a kłam - 
stwem żyć czas d łuższy niepodobna.

Kraj czuje, że coś się załamało w 
z°sadzie; sternicy nawy państwowej 
Polezą; kraj szuka poomacku; stąd 
cynika niezwykły chaos, który trwać 
,lecznie nie może, który przeobrazi 

zwolna w jasne, określone kierun- 
1 Pryśli i dążeń, ale — dopóki trwa— 

Przynosi ogromne szkody, 
i ^  każdymbądź razie zwyciężą o- 

..fy. Umiejące postawić kropki nad 
j'1 i umiejące sformułować swój cel 

W e  sposoby działania.
ta nas, dla ruchu socjalistycznego, 

agadnienie ustroju Państwa nie stą­
g w i problemu samego w sobie. Szko- 
stv?ar?£sowska w ra ż a ła  nam, że Kon- 
kf j 10̂  jest zawsze wypadkową u- 
ł  a“u sił społecznych, popierającą al- 
cjr .amującą rozwój w jednym czy 

Pgim kierunku. Wysuwamy dwa głó- 
u e Punkty widzenia: 1) jaka forma 

r°iu prawno - politycznego Polski 
l ^ e najwięcej danych dla pomyślnej 
l is t  acji kapitalizmu na rzecz socja- 
Ustycznej gospodarki? 2) jaka forma 
nQ r° iU Prawno - politycznego daje 
tn ,W]*ce. i  szans dla utrzymania i u- 
D„j, ;nw Polski, jako Państwa nie- 
P° g e§tego?
®PoU ^edź nasza brzmi: w ciągu 
Pok 1 d.ziei°wei- jaką zna dzisiejsze 
ogr °r. *e' przy naszym położeniu ge- 
pub, . ^ y m  pomiędzy Związkiem Re- 
ist_j ’Sowieckich a Niemcami, wobec 
OiUj!ania prądów faszystowskich i ko- 
4 im StyCZnych w społeczeństwie pol- 
krQc'-. widzimy ocalenie w demo- 
R zą j1 Parlametnarnej. Stosunek do 
SoWaU’ taktyka bieżąca, polemika pra- 

C ' to już są wnioski.
Ca 2 ^ Uważamy Konstytucję 17 mar­
na jma .świętość nienaruszalną? By- 
tert0 n}eJ- Konstytucja była wyrazem 
Czy okładu sił, jaki istniał w r. 1921. 
Pr&w r°niiny każdego sformułowania 
Wy i rUczego każdego artykułu usta- 
W g °? stytucyjnej? Nic podobnego.

następnym wystąpimy z 
wniosków, polepszających— 

Rtępy zdaniem — poszczególne u- 
śpiesz' usuwających wątpliwości, przy- 

łości cYck wprowadzenie w życie 
WSze1. .

ją w,., , .le zastrzeżenia nie zmienia- 
p I>oSv7 2e treści rzeczy. 
^ d yL , 5 abawy w ciuciubabkę! 
t a byó ką wyrosło pytanie, jak 
^U n i 20r^anizowana. Monarchizm, 

2rni faszyzm, demokracja, *y-

W.
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W PRZEDEDNIU ZJAZDU KOLEJARZY
Jutro i pojutrze będziemy witali w 

Warszawie delegatów na Walny Zjazd 
Z. Z. K., przybyłych ze wszystkich 
stron kraju. Mamy obowiązek powie­
dzieć jasno i otwarcie, czego spodzie­
wa się po Zjeździe polski ruch socjali­
styczny.

Przeżywamy okres niezwykle trudny 
w dziejach krótkotrwałych Polski nie­
podległej. Chaos jest w społeczeństwie 
bardzo duży. Położenie klasy robotni­
czej jest bardzo ciężkie. Raz poraź po­
jawiają się próby rozbicia od wewnątrz 
zorganizowanych szeregów; jedne wy­
chodzą od komunistów i od ich pokor­
nych lokajów — „czumowców"; inne— 
z obozu „sanacyjnego"; inne jeszcze od 
nacjonalistycznej prawicy i od N. P. R.

Utrzymanie zupełnej jedności pomię­
dzy klasowym ruchem zawodowym, a 
Polską Partją Socjalistyczną stanowi 
dzisiaj więcej, niż kiedykolwiekbądź, 
warunek niezbędny ocalenia demokra­
cji, ocalenia przyszłości proletarjatu.

Zjazd kolejarzy musi dać świadectwo 
tej jedności, musi stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że nikt i nic nigdy 
nie rozdzieli dwuch wielkich łożysk tej 
samej rzeki, dwuch wielkich dróg, ja- 
kiemi klasa pracująca dąży do jednego 
celu: wyzwolenia siebie, wyzwolenia
Polski, wyzwolenia świata. Organizacja 
zawodowa i organizacja polityczna ro ­
botników i pracowników — to właśnie 
owe dwa łożyska, owe dwie drogi.

Wierzymy bez chwili zwątpienia, że 
tak samo, jak P. P. S. zawsze stała 
przy boku kolejarzy w każdym ciężkim 
momencie ich walki, tak samo dzisiaj 
masy kolejarskie pozostaną do końca 
wierne sztandarowi, który P. P. S. pod­
niosła do góry, sztandarowi walki o de­
mokrację.

Witamy serdecznie przybywających 
do Warszawy delegatów Zjazdu, towa­
rzyszów całej naszej pracy i wszystkich 
naszych zmagań.

S. K.

ZJAZD Z. Z. K.
Delegaci na Zjazd z chwilą przy­

bycia do Warszawy winni udać się 
bezpośrednio z dworca do dawnego 
lokalu Z. Z. K. przy ul. Długiej, 19.

Tam urzędować będzie Biuro 
Zjazdu, i tam delegaci otrzymają 
karty delegackie i noclegowe.

W niedzielę wszyscy delegaci 
winni przybyć na godz. 11 rano do 
nowego gmachu Z. Z. K. przy ulicy 
Czerwonego Krzyża 20.

W niedzielę o godz. 11 r. odbędzie 
się uroczystość otwarcia Domu 
Z. Z. K.

PROWOKACJA KOMUNISTYCZNA!
Onegdaj rozrzucili komuniści wśród 

kolejarzy warszawskich ulotki, wzy­
wające kolejarzy na „wiec" pod gma­
chem ZZK w niedzielę, akurat na 
czas, gdy wew nątrz odbywać się bę­
dzie uroczystość otwarcia domu ZZK.

W arto z komunistycznej ulotki 
przytoczyć parę  zdań, gdyż oświetlą 
one najlepiej zarówno „powagę" te ­
go „wieou", jak i właściwy cel, k tó ­
ry intrygantom komunistycznym tu 
przyświeca.

Odezwa brzmi:
„Towarzysze! 25 września odbywa 

się (!) zjazd ZZK. Masy kolejarzy żą­
dają od zjazdu zorganizowania walki 
z komercjalizacją (!!), przygotowania 
strajku powszechnego w  odpowiedzi 
na ataki Rządu. Aby poprzeć tych 
dieleigatów, którzy domagać się będą 
walki o W asze żądania, przyjdźcie 
na wiec, zwołany przez lewicę Z, Z. 
K. (!) pod gmach ZZK, gdzie zjazd 
odbywać się będzie. Niech każdy ko ­
lejarz, przychodząc (!) na wiec, wzy­
wa innych robotników do poparcia 
walki kolejarzy, do udziału w wiecu. 
W szyscy na wiec! Precz z komercja­
lizacją! Precz z faszystowskimi de­
kretami uposażeniowymi (?!)... i t. d.

Autorzy tej pokaleczoną polszczy­
zną napisanej „odezwy” nie silili się 
—jak wiidlać — naw et ną to, by cel 
tego „wiecu" jakoś mądrzej uzasad­
nić, a podlają motywy, wyglądające 
poprostu na kpiny z kolejarzy!,..

„Kamercjalizacra" bowiem, prze­

ciw której p.p. komuniści żądają — 
dziś dopiero!—zorganizowania „straj­
ku powszechnego", została zaniecha­
na skutkiem akcji, przeprowadzonej 
właśnie przez ZZK jeszcze przed pa­
ru miesiącami. Komuniści przycho­
dzą więc z .przysłowiową musztardą 
po obiedzie... Co zaś do jakiegoś „de­
kretu  uposażeniowego", to  żaden po­
dobny dekret wogóle nie istnieje!.,.

Ale odezwa komunistów, mimo 
swej idjotycznej treści, ma przecież 
swój cel... Mianowicie spekulują oni 
na to, że uda im się w ten  sposób 
spędzić pod dom ZZK trochę ciem­
nych, ©bałamuconych przez siebie, 
ludzi, k tórzy imitować będą „koleja­
rzy" (bo przecież żaden kolejarz na 
te bałam uctwa wziąć się nie da) i że 
policja „wiec" ten, oczywiście, roz­
pędzi, co akurat w czasie uroczysto­
ści wywołać może uliczną awanturę, 
a komunistycznym warchołom dać o- 
kazję idio wypisywania w  swych świst­
kach, że zjazd ZZK odbywał się „pod 
ochroną policji".

Należy tedy  zgóry ostrzec, że te 
łajdackie próby zamącenia uroczy­
stości, w  ruchu robotniczym talk nie­
zwykłej, i zohydzenia jej w  oczach 
opinji burdą uliczną, spotkają się ze 
strony samych kolejarzy — bez po­
mocy policri! — z taką odpowiedzią, 
k tó ra  warchołom z „lewicy ZZK“ na 
bardzo długo pozostanie w  pamięci!..

Kol.

KARA ŚMIERCI NIE BĘDZIE STOSOWANA 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 23.9. A W. Dzienniki publi­
kują wywiad z czeskosłowackim mini. 
strem sprawiedliwości w sprawie pro­
jektowanej reiormy czeskosłowackiego 
prawa karnego. W wywiadzie tym mi­
nister oświadczył, m. in., iż kara Śmier­
ci* » »
stem^ amerykański? Odpowiedź nie 
będzie monopolem ani Rządu, ani o- 
bozu rządowego. Głos klasy robotni­
czej zaważy potężnie na szali. Twier­
dzimy z pełnym zrozumieniem wagi 
naszych słów: Polska może istnieć w 
dzisiejszych swoich granicach tylko, 
jako demokracja.

RZĄD TWIERDZI, ŻE DEKRET PRASOWY 
OBOWIĄZUJE NADAL '

PISMO MARSZ. PIŁSUDSKIEGO DO MARSZ. RATAJA

ci będzie w praktyce nowych projek­
tów tak dalece ograniczoną, iż wogóle 
nie będzie znajdować zastosowania. Je­
dnocześnie z reformą prawa karnego, 
przygotowywana jest w Czechosłowa­
cji reforma sądów przysięgłych.

Jesteśmy przeto również daleko od 
nieszczerości faszystowskiego nacjo­
nalizmu, jak od reakcyjnej postawy 
„dzikowskiego" ziemiaństwa, albo od 
tęczowej gmatwaniny „naprawiaczy".

Mieczysław Niedziałkowski.

M arszałek Sejmu otrzymał wczo­
raj następujące pismo od p. Prezesa 
Rady Ministrów:
Prezes Rady Ministrów.

Warszawa, dn. 23 września 1927 r.
Do

Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej
w Warszawie.

Odpowiadając na pismo z dnia 20 
września r. b. L. 5109, zawiadamiające, 
że w dniu 19 września 1927 r„ Sejm, 
zgodnie z art. 44 ustęp ostatni Konsty­
tucji powziął uchwałę, uchylającą na 
podstawie tego przepisu rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 
maja 1927 r. o prawie prasowem oraz 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos­
politej z dnia 10 maja 1927 r., zmienia­
jące niektóre postanowienia ustaw kar­
nych o rozpowszechnianiu nieprawdzi­
wych wiadomości i o zniewagach (Dz. 
Ust. Rz. P. Nr. 45, poz. 398 i 399) — 
mam zaszczyt w porozumieniu z P. Mi­
nistrem Sprawiedliwości zakomuniko­
wać co następuje:

Powyższa uchwała Sejmu nie ma pod­
stawy konstytucyjnej, w szczególności 
nie została powzięta zgodnie z art. 44 
ustęp ostatni Konstytucji, ponieważ 
przepis ten nie uprawnia Sejmu do u- 
chylania rozporządzeń Prezydenta Rze­
czypospolitej z mocą ustawy w formie 
uproszczonej w drodze zwykłej uchwa­
ły sejmowej. Sejm może uchylić rozpo­
rządzenie, mające moc ustawy, tylko 
nowym aktem ustawodawczym z zacho­
waniem postanowień art. 35 Konstytu­
cji tak samo, jak w wypadkach, okreś­
lających uprawnienia Sejmu w art. 3 
ustęp 3 i w art. 49 ustęp 2, i, jak to już 
w Sejmie w zakresie art. 44 Konstytucji 
stosowano, wydając ustawę z dnia 15 
grudnia 1926 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 128, 
poz. 755).

Nadmieniam również, że uchylenie u- 
stawy uchwałą jest niedopuszczalne i z 
tego względu, że na podstawie obowią­
zujących przepisów prawnych uchwały

sejmowe nie mogą być ogłaszane w 
Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej. W 
tym stanie prawnym rozporządzenia wy 
mienione na wstępie nie utraciły mocy 
obowiązującej.

Prezes Rady Ministrów
(—) J. Piłsudski.

Rząd twierdzi tedy:
1) że Sejm nie może sam bez Se­

natu uchylać dekretów  Prezydenta;
2) że uchwały sejmowe nie mogą 

być ogłaszane w Dzienniku Ustaw.
Co się tyczy pierwszego tw ierdze­

nia, przytaczam y tekst art. 44 Kon­
stytucji:

„Rozporządzenia... tracą moc obo­
wiązującą, jeżeli nie zostaną złożone 
Sejmowi w ciągu dni 14 po najbliższem 
posiedzeniu Sejmu lub jeżeli po ich zło­
żeniu Sejmowi zostają przez Sejm uchy­
lone".

Konstytucja nie wspomina tedy 
ani słówkiem o Seńacie; przeciwnie 
wniosek, aby po słowach „Sejm u- 
chylone" dodać słowa „w drodze u- 
stawodawczej", został w swoim cza­
sie przez Sejm odrzucony, co w ska­
zuje niedwuznacznie na t. zw. inten­
cję ustawodawcy.

Jakiem i zaś drogami logicznego 
myślenia Rząd doszedł raptem  do 
przekonania, że powinien wziąć na 
siebie rolę p. Trąmpczyńskiego i po­
większać sztucznie praw a Senatu, 
trudno nam ustalić.

Co się tyczy sprawy drugiej, 
stwierdzamy, że w Dzienniku Ustaw 
była ogłoszona uchwała Sejmu, ta 
mianowicife, „że marszałek Józef 
Piłsudski dobrze się zasłużył Oj­
czyźnie".

W tedy wolno było. Dlaczego dziś 
nie wolno?

W rezultacie rozpoczynamy okres 
chaosu prawnego, w którym  z natu­
ry rzeczy sądy będą miały coś do 
powiedzenia.

CZEGO ŻĄDAMY DLA BEZROBOTNYCH?
Nie pustych słów współczucia, z 

pewnością.
Stawiamy żądania praktyczne, 

możliwe do spełnienia, konieczne.
Domagamy się:
1) by wszyscy bezrobotni, zareje­

strowani w Państwowych Urzędach 
Pośrednictwa Pracy, otrzymywali 
zasiłki „z akcji doraźnej";

2) by wysokość zasiłków podnie­
siono stosownie do wzrostu kosztów

utrzymania;
3) by w okresie zimowym bezro­

botni otrzymywali pomoc w naturze.
Te trzy zasady zaw arte były we 

wniosku Z. P. P. S,, zgłoszonym w 
Sejmie w dn. 19 b. m. Sejm został 
odroczony. W niosku nie można ani 
omówić, ani uchwalić.

Ate treść wniosku nie straciła nic 
na swem znaczeniu dla mas bezro­
botnych.

OPIEKA NAD INWALIDAMI PRACY,
ZABEZPIECZENIE BYTU LUDZIOM PRACY NA STAROŚĆ —

TO OBOWIĄZEK RZECZYPOSPOLITEJ!
Codziennie przypominamy potrzebę 

wydania jaknajprędzej Dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
na starość. Na co rząd czeka jeszcze?

Nie wiemy. Niech Ministerjiun Pracy 
poda do wiadomości publicznej, jaki 
jest stan sprawy i kiedy należy oczeki­
wać pojawienia się Dekretu.

ZJAZD POCZTOWCÓW
Jutro o godz. 11 rano odbędzie się w 

sali Towarzystwa Hygjenicznego przy 
ul. Karowej 31 w Warszawie IX Doro­
czny Zjazd Kół Miejscowych Związku 
Pracowników Poczt, Telegrafów i Tele­
fonów Rzeczypospolitej Polskiej.

Zjazd potrwa dwa dni.
Wśród delegatów istnieje silny prąd 

na rzecz zacieśnienia więzów, łączą­
cych zorganizowanych pocztowców z 
całym robotniczym i pracowniczym ru­
chem klasowym. N

STRAJK W BANKU DYSKONTOWYM — TRWA
Cały ruch w obrębie Baniku Dyskon- I cownicy działają z pełną solidarpcćcią 

towego zamarł zupełnie. Wszyscy ora- [ Szczegóły podajemy na atr. 3.
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Z B L I Z K A  1 Z D A L E K A
WIĘZIENNE SPRAWY.

K ogo u  n as  o n e  in te re su ją ?  T ych , 
k tó rz y  w  w ięz ien iach  s ied zą . Ich  
rod z in y , ich o b ro ń có w  sąd o w y ch , 
L gę O b rony  P ra w  C z ło w iek a . P rz y ­
puszczam , że  i w  rz ą d z ie  s ą  ludz ie , 
k tó ry c h  sp ra w y  te  in te re su ją . W  r. z. 
p isa łem  n a  te m  m ie jscu  o k s ią ż c e  
B ugajsk iego  „ W ię z ie n io z n a w s tw o ” 
(czy k tó ry  z c z y te ln ik ó w  m oich  
p rz e c z y ta ł tę  k s ią ż k ę ? )  N a Z ach o ­
dzie są  s to w a rz y sz e n ia  n a u k o w e  —  
T o w a rz y s tw o  W ię z ie ń  w e  F ran c ji, 
S to w a rz y sz e n ie  im ien ia  H o w a rd a  w  
Anglji, N a jw ięk si sp ec ja liśc i p ra w a  
k a rn eg o , sp o łeczn icy , lu d z ie  p o czc i­
w i p o p ro s tu  —  n a le ż ą  do ty c h  s to ­
w arzy szeń . Z P o lsk i n a le ż ą  ta m  n ie ­
k tó rz y  d y g n ita rze  sądow i. P ła c ą  
sk ła d k i. D u ch a  ty c h  s to w a rz y sz e ń  
P o lsce  n iem asz  jeszcze . D uch  te n  
n a ro d z i się. N asze  k o d e k sy  n ie  b ę ­
dą zaw sze  k o d ek sam i ca rsk ie m i czy 
k a jze ro w sk iem i. N asza  ju ry sd y k c ja  
są d o w a  n ie  b ęd z ie  w ieczn ie  p o w o ­
d o w a ła  się  za sa d a m i p rz e ś la d o w a ­
nia  i z a s tra sz a n ia . W ięz ien ie  n ie  je s t 
po to , ab y  cz ło w iek  sk a z a n y  z a t r a ­
c ił w  nim  re s z tk i  cz ło w ieczeń stw a .

Is tn ie je  w  N iem czech  b a rd z o  p o ­
w a ż n y  ru c h  w  k ie ru n k u  u czło w ie­
czen ia  (hum anizacji) w ięz ien ia . W  
N iem czech  p rz e d  la ty  u ro d z iły  się 
te o r je  c e lk o w y ch  w ięz ień  i o d o so b ­
n ien ia  w ięźn iów , p rz e n ie s io n e  n a ­
s tę p n ie  do R osji i ta m  do  „ d o sk o n a ­
ło śc i"  dop ro w ad zo n e! „ W y o d rę b n ie ­
n ie  cz ło w ie k a  ze  sp o łe c z e ń s tw a "  —  
pisze  zn a w c a  b a w a rsk i, ra d c a  m ini- 
s te r ja ln y  z d e p a r ta m e n tu  w ięz ien n i­
c tw a  D eg en  —  w y ra d z a  cz ło w iek a . 
C z ło w iek , k tó ry  m a w ró c ić  dó ży c ia  
sp o łeczn eg o , w  ce li sam o tn e j n ie  
p o d n o si się  m o ra ln ie , u p ad a , ro z k ła ­
da s ię " . W ięz ień  m usi żyć n o rm al- 
n em  ży c iem  cz ło w ie k a , jeże li m a do 
ż y c ia  w ró c ić  i —  p ra c o w a ć . S ą  w y ­
p a d k i, k ie d y  ce la  je s t k o n ie c z n ą  i 
d la te g o  m usi b y ć  zach o w an a . A le  o- 
bo k  c e lk o w y ch  k o ry ta rz y  m u szą  
b y ć  sa le  o b sz e rn e  i ty c h  sa l p o w in ­
no  b y ć  w ie le . T rz e b a , a b y  w ięźn io ­
w ie  p ra c o w a li w e  c z te re c h  a lb o  w  
sześc iu . W ięźn io w ie  n ie  m ogą być  
w rz u c a n i do k o tła  w ięz ien n eg o , m u ­
szą  b y ć  seg reg o w an i na  kategorje. 
T o  w a ż n a  k w e s tja , k tó rą  po w in ien  
za jm ow ać  s ię  d y re k to r  w ięz ien ia . 
T o  k w e s tja , d la  k tó re j ro z w ią z a n ia  
t rz e b a  b y ć  n ie ty lk o  k rym ino log iem , 
a le  socjo logiem , p sycho log iem , c z ło ­
w ie k ie m  uspo łeczn io n y m . P ła c a  za  
p ra c ę  m usi b y ć  p rz y z w o ita . W ięz ień , 
k tó re g o  z a c h o w a n iu  n ic  z a rzu c ić  
n ie  m ożna, p o w in ien  ro z p o rz ą d za ć  
z a ro b k ie m  sw oim , p o w in ien  m óc a - 
b o n o w ać  g a z e tę , k u p o w a ć  sob ie  p a ­
p ie ro sy . W  k a te g o rji trz e c ie j, m oże 
czu w ać  do  d z ie s ią te j w ieczo rem , 
c z y ta ć  i p isać , m oże p rz e c h a d za ć  
się  sam  po  o g rodz ie  w ięz ien n y m  w  
p ew n y c h  godzinach . W  n ied z ie lę  
w ięźn io w ie  te j n a jw yższe j k a te g o rji 
b ę d ą  m ogli g ro m ad zić  się  w  pew nej 
sali, d la  n ich  p rzezn aczo n e j, zn a jd ą  
ta m  g aze ty , szachy , dom ino . W y b ie ­
ra n i p rz e z  n jch  sam y ch  „ p o rz ą d k o ­
w i"  c z u w a ć  b ę d ą  n a d  c z y s to śc ią  i 
p o rz ą d k ie m . K o d e k s  k a rn y , k tó ry  
w sz e d ł o b ecn ie  n a  p o rz ą d e k  o b ra d  
p a r la m e n tu , p rzew id u je , żą  są d  n ie  
sk azu je  o sk a rż o n e g o  n a  śc iś le  o k re ­
ś lo n ą  ilość la t, p rz e k a z u je  go z a rz ą ­
do w i w ięz ien ia*  Ilo ść  la t  k a ry  i z a ­
m k n ięc ia  o k re ś li sam a  w ła d z a  w ię ­
z ienna .

P rz e p is y  w ię z ie n n e  z r. 1923 d o ­
m ag ają  się , a b y  z a rz ą d  w ięz ien ia  od  
d y re k to ra  aż  do s tra ż n ik ó w  sk ła d a ł 
się  z wychowawców. Ich  rz e c z ą  nie 
je s t p rz e d e w sz y s tk ie m  k a ra ć , d e- 
n u n c jo w ać , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w y ­
ch o w y w ać . „W  k a ż d e m  w ięz ie ­
n iu  m usi zn a jd o w ać  się  b ib ljo te k a , 
z a w ie ra ją c a  w ie lk ą  ilo ść  d o sk o n a ­
ły c h  k s ią ż e k  z w sz y s tk ic h  dz iedz in  
w ie d z y  lud zk ie j. U rz ą d z a  się  d ie  
w ięźn ió w  p o g ad an k i. P o w o łan o  do 
ż y c ia  (uczyn ił to  m a jo r D ee tjen , in s­
p e k to r  c iężk ieg o  w ię z ie n ia  z Zgo­
rz e lc u  (G orlitz) —  czasop ism o , pod  
ty tu łe m  „ L a ta rn ia  M o rsk a " , k tó re  
w y ch o d z i w ilo śc i d w u d z ie s tu  ty s ię ­
cy  eg z e m p la rzy  i  p o s ia d a  12 ty s ię c y  
p re n u m e ra to ró w  w  w ięz ien iach  i w  
k o ła c h  b y ły c h  w ięźn ió w . J e s t  to  ty ­
godn ik , lic z ą c y  8— 12 s tro n  i k o sz ­
tu ją c y  dz iesięć  fen igów  n a  m iesiąc .

W  k a ż d e m  w ięz ien iu  p ru sk ie m  
m usi zn a jd o w ać  się u rz ę d n ik  sp e ­
cjalny , k tó ry  za jm uje się w ię ź ­
niam i, w y p u szczan y m i na  w olność . 
U rz ę d n ik  łąc z n ik o w y  p o m ięd zy  
w ię ź n ie m  a  św ia tem  n a z e w n ą trz  
w ię z ie n ia , p o m ięd zy  w ięźn iem  a 
n a u c z y c ie le m  i d uchow nym  w e ­
w n ą trz  w ięz ien ia . Je g o  fu n k c je  n ie  
z a c z y n a ją  się  w  chw ili, k ie d y  w ięz ień  
o p u sz c z a  z a k ła d  p o p raw czy , zaczy ­
n a ją  się  zn aczn ie  w cześn ie j, od  p ie r ­
w szeg o  d n ia  p o b y tu  w ię ź n ia  w  z a ­
k ład z ie . O n  p o w in ien  o w ięźn iu  w ie ­
dz ieć  w sz y s tk o , co  o n im  w ied z ieć
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P. P. S. W SAMORZĄDZIE 
WARSZAWSKIM

WALCZY 0 UPORZĄDKOWANIE PRZEDMIEŚĆ 
I POMOC DLA BEZROBOTNYCH

(r) Jak donosiliśmy wczoraj, na czwart- 
kowem posiedzeniu Rady miejskiej P. P. S. 
wśród innych wniosków zgłosiła wnioski na­
głe w sprawie uporządkowania przedmieść 
i w sprawie walki z bezrobociem. Ze

wzglądu na ważność obydwu wniosków  
przytaczamy je poniżej w całości. Rada 
miejska uchwaliła w ub. czwartek zarówno 
nagłość, jak i samą treść tych wniosków.

I

WNIOSEK W SPRAWIE PRZEDMIEŚĆ
K atastrofalny stan  przedm ieść w y.

maga szybkiej i energicznej akcji ze 
strony władz miejskich stolicy. Przelud­
nione, ciemne, wilgotne i w alące się 
rudery—oto typowe m ieszkania przed­
mieść. M iast kanalizacji — ścieki, ba- 
jory i row y z nieczystościami; zamiast 
wodociągów — studnie o tw arte  i w zra­
stająca dosłownie ilość przedsiębiorstw  
„woziwodów”. Latem  funkcje kąpielisk 
spełniają glinianki ewent. W isła. P rzed­
mieścia, liczące naw et po kilkadziesiąt 
tysięcy m ieszkańców — nie posiadają 
kąpielisk. M iast bruków  i chodników 
—  jesienią, zimą i wiosną bajora i śliz­
gawice — a latem  tumany kurzu. O- 
św ietlenie gaz i elektryczność — są je­
szcze przywilejami m ieszkańców cen­
trum  miasta. Na przedm ieściach gma­
chy szkolne nie oświetlone, naw et te, w

których lekcje odbywają się w  godzi­
nach wieczornych. Oczywiście, że w 
tych w arunkach opieka sanitarna, wy­
chowanie fizyczne, ogrody, place, boi- 
ska — są nieistniejącym problemem. 
Jeżeli akcja m iasta prow adzona będzie 
w tem pie ostatnich trzech la t — to o . 
obecnie już jafcnajkonieczniejsze inwe­
stycje dokonane zostaną w ciągu 4 0 __
50 lat. Zważywszy, że zwlekanie z 
w prowadzeniem  tych urządzeń grozi dal 
szem cherlactw em  młodych pokoleń — 
Klub Radnych P. P. S. zgłasza następu­
jący wniosek:

Rada Miejska wzywa Magistrat, aby 
jaknajszybciej przystąpił do opracowa­
nia planu i sposobów finansowych zmie­
rzających do urządzenia koniecznych 
inwestycji na przedmieściach.

n
W SPRAWIE WALKI Z KLĘSKĄ BEZROBOCIA

A czkolwiek bezrobocie na terenie 
całego Państw a oraz stolicy nieco osła­
bło, to jednak w W arszaw ie jeszcze li­
czna rzesza robotników  chodzi bez 
pracy, P. U. P. P. liczbę bezrobotnych 
oblicza na 10.000 osób.

Naw et przy najwyższem ożywieniu 
gospodarczem w  kraju istnieć będzie 
pew ien znaczny odsetek ludzi, poszu­
kujących pracy, którym i zająć się musi 
nie tylko Państwo, ale również i Samo­
rząd.

Obecnie istnieją możliwości uzyska­
nia kredytów  od M inisterjum Pracy i

Op. Społecznej na uruchomienie pow a­
żnych robót inwestycyjnych, k tóre  mo­
gą dać pracę i zarobek bezrobotnym . 
W obec powyższego podpisani wnoszą:

Rada Miejska wzywa Magistrat, aby 
zatroszczył się o otrzymanie kredytów  
(pożyczek) z sum, będących do dyspo­
zycji Min. Pracy i O. Spof. w  celu po­
większenia instytucji miejskich i zatru­
dnienia bezrobotnych.

2. Rada Miejska uchwala powołać 
Komisję radziecką dla spraw funduszu 
na zatrudnienie bezrobotnych.

(0  ŁODZI, W KALISZU, U) CZĘSTOCHOWIE
TRWA WALKA WYBORCZA
ROZSTRZYGA SIĘ LOS SAMORZĄDU

JEŻELI ODDACIE SAMORZĄD WASZEGO MIASTA DO RĄK 
REAKCJI CZY ROZBIJACZY RUCHU ROBOTNICZEGO, — PRZE­
GRALIŚCIE WASZĄ WŁASNĄ SPRAWĘ.

JEDNA JEST TYLKO LISTA PRACY, MYŚLI I WALKI 
TĄ LISTĄ JEST LISTA P. P. S.

GŁOSUJCIE WSZĘDZIE TYLKO NA LISTĘ P.P.S.!

W yszedł wrześniowy num er „Głosu 
Kobiet", w ydawnictwa P. P. S., na k tó ­
ry  składają się następujące artykuły: 
„W alka o sam orządy", „Sejm i Senat 
w obronie swoich praw ", „Polska orę­
downiczką pokoju światowego", „Mię­
dzynarodow a konferencja kobiet p ra ­
cujących w Paryżu", „Ciekaw e w iado­
mości z zagranicy", „Kluby kobiet p ra ­
cujących", „Praca naszych towarzyszek 
w sam orządzie", „Praca kobiet a ins- 
pekaja", L isty czytelniczek i korespon­
dencje; dział „Dla naszych dzieci” ; 
działalność Robotniczego Tow. Przyja­
ciół dzieci.

Numer jest bogato ilustrow any.
Cena nr. groszy 20.

można, o jego przeszłości, talentach, 
wadach i brakach.

Patronaty istnieją w dalszym cią­
gu. Powstają przy każdem więzie­
niu „Komisje osób zaufania", noszą­
cych tytuł radców i radczyń więzie­
nia. Mają prawo odwiedzać więzie­
nia o każde godzinie. Więźniowie 
spowiadają im się z doli i niedoli. 
Mają prawo obserwacje swoje ko­
munikować zarządowi więzienia. U- 
czestniczą w naradach personelu 
więziennego pod przewodnictwem 
dyrektora.

Mówiliśmy w całym tym artykule 
o więźniach wogóle. Ustawy nie­
mieckie nie odróżniają więźniów 
politycznych od innych. Urządzenia, 
o których mowa była dotychczas, 
wspólne są dla jednych i dla drugich. 
Może tam nie potrzeba urządzeń, 
praw, przywilejów specjalnych, są 
bowiem kategorje.

Bylibyśmy bardzo radzi, gdyby u- 
wagi powyższe zachęciły u nas lu­
dzi dobrej woli do zajęcia się spra­
wami temi. Kuratorowie więzień na­
szych oddają wszędzie, gdzie są, u- 
sługi pierwszorzędnego znaczenia 
ze stanowiska kultury, moralności i 
interesów państwa polskiego.

Henryk Bezmaski.

STATYSTYKA
WYROKńW ŚMIERCI

W pierwszem półroczu r. b. wyda­
nych zostało ogółem 4 wyroków śm ier­
ci. Sądy zwykłe w ydały 17 wyroków. 
W yroki te jednak nie zostały w ykona­
ne, gdyż skazani zostali ułaskawieni. 
Sądy doraźne wydały 23 wyroki śmier­
ci i z nich 4 wykonano.

NIEZWYKŁA WOJNA 
I k lę s k a  r o d za ju  lu d zk ieg o

Czytaliście słynną książkę M auryce­
go Materlincka o życiu termitów? Znaj­
dziecie w niej mnóstwo ciekawych szcze 
gółów, rysujących instynkt tych małych, 
solidarnych stworzonek, znajdziecie o- 
pis ich obyczajów tak  niezwykłych, że 
omal cudownych. /

Ale te cuda mają i swoją odwrotną 
stronę. Pisma am erykańskie donoszą, 
że w pewnem małem m iasteczku Połu­
dniowej Ameryki toczyła się przez pa­
rę  dni prawdziwa wojna pomiędzy ludź­
mi a tymi starszymi braćmi a zarazem 
śmiertelnymi wrogami mrówek i że w 
tej wojnie ludzie narazie ulegli.

Do owego m iasteczka termity dosta­
ły się swymi podziemnymi kory tarza­
mi, zapewne już dawno; n ik t nie zau­
ważył ich obecności, bo nie ukazyw ały 
się na zewnątrz: siedziały w ew nątrz
murów, dachów domów, wewnątrz dre­
wnianych chodników, wewnątrz drzew 
i mebli. Toczyły od wewnątrz wszystko, 
w czym się zagnieździły: wapno, ce­
ment, drzewo, obicia.

Jednego pięknego poranku domy i 
drzewa zaczęły się walić. Przerażeni lu­
dzie uciekali z pod ruin. Sprowadzono 
pomoc: wojsko z gazami trującymi, le­
karzy. Nic nie pomogło. Ludzie musieli 
opuścić „zdobytą" przez termity miej­
scowość.

Teraz istnieje projekt sprowadzenia 
na miejsce armji czerwonych mrówek, 
z którem i termity od tysięcy la t p ro­
w adzą bój na śmierć i życie, by tą  drogą 
odeprzeć swoisty najazd.

* * " * " * * *  —  *  ‘  i i - ,  —  i t r  u - i j - n i r - i i i .

0 POPRAWĘ WARUNKÓW 
SANITARNYCH NA PRZEDMIE­

ŚCIACH
W iceprezydent m iasta, dr. Boguaki, 

przy udziale przedstaw icieli wydziałów 
zdrowia, wodociągów i kanalizacji o- 
raz  zakładów  oczyszczania m iasta, do­
konał lustracji M okotowa i po zapo­
znaniu się na miejscu z brakam i tam 
istniejącemi, w ydał polecenie kierow ni­
kom poszczególnych wydziałów obmy­
ślenia akcji zaradczej, zmierzającej ku 
napraw ie sanitarnych w arunków na 
przedm ieściu M okotowa.

ECHA ZABÓJSTWA
W POSELSTWIE SOWIECKIM
Śledztwo w spraw ie zabójstwa w po­

selstwie sowieokiem potrw a do końca 
m iesiąca października. Obecnie sędzia 
śledczy W ituński kończy przesłuchiw a­
nie głównych świadków. Praw dopodo­
bnie we w torek lub środę przyszłego 
tygodnia nastąpi wyjazd sędziego Wi- 
tuńskiego do W ilna celem zbadania 
szeregu świadków, którzy znali Trajiko- 
wicza. Po przyjeździe z W ilna sędzia 
W ituński ma powołać do zbadania ca­
ły szereg nowych świadków, którzy 
wyłonili się w toku dochodzenia.

O OBNIŻENIE CENY BIAŁEGO 
PIECZYWA

W  piątek, 23 b. m, w min. spraw 
wew nętrznych odbyła się konferencja 
z przedstaw icielam i cechu piekarzy 
warszawskich z udziałem reprezen tan­
tów kom. rządu.

W KABARECIE „SA N A C 9Jil9H “
II.

Jesienią 1926 r. w m iasteczku p0' 
wstaje oddział Związku Strzeleckiego- 
Odbywają się wybory do ciał kierowni­
czych i pan starosta zostaje jednomyśl' 
r.ie w ybrany wiceprezesem.

Nicby w tem nie było zdrożnegoi 
gdyby nie dziwny zbieg okolicznościi 
że pan starosta jest jednocześnie preze­
sem miejscowego Sokoła.

Zdarza się naprzykład, że jednego 
dnia — 3 maja — Sokół urządza ban­
kiet, a strzelec—w ieczornicę. Pan sta­
rosta od ósmej bawi w Sokole, a o D 
żegna się z druhami i druhnami, wpa* 
da na chwilę do mieszkania, zrzuca 
m undur sokolski, kładzie m undur strze­
lecki, maciejówkę i sypie na wieczorni' 
cę, gdzie baWi się do późnej nocy.

Ludzie dziwują się.
— Jakże  to, panie starosto, i tu  1 

tam, i tam i tu? Tam prezes, a tu  wi' 
ceprezes? Unja personalna, czy co?

—, No to i co? Może źle tak ?  Gdzie' 
indziej spory, kłótnie, aw antury, brani® 
się za łby; a u mnie spokój, ład i porzą­
dek. Może to źle?

W m iasteczku jest trochę bezrobot' 
nych. Zbliża się jesień, zimno. Bezro­
botni idą pod starostw o.

W ychodzi do nich starosta.
—  A  to co znowu, ze wszystkim1 

mam mówić? Ze wszystkimi gadał ni® 
będę. To wy bezrobotni jesteście, a ni® 
wiecie, jak i co zrobić? W ybierzcie de­
legatów, to pomówimy.

Bezrobotni w ybierają dwóch deleg®' 
tów, k tórzy  przedstaw iają staroście 
p łakany stan pozbawionych pracy. Zi­
ma nadchodzi, a tu  ani węgla, ani ziem' 
niaków, ani butów, a ostatn ia odz>e* 
juiż się rozłazi.

S tarosta  słucha i załamuje ręce.
— Cóż ja wam, kochani, poradź®- 

Nie mam funduszów. Pisałem  do woje­
wództwa, województwo pisało do Wal" 
szawy, a odpowiedzi jak nie było, tak 
niema. Zresztą., możebym wam co P°" 
radził, ale boję się...

— Pan starosta... boi się? — pytaj® 
zdziwieni delegowani.

— Dajcie mi słowo, że nikom u a®* 
mru-mru, ani ani...

— Panie starosto... u nas, jak w stu­
dnię. Mur, panie starosto.

— Widzicie, kochani, pieniędzy ®ł® 
mam, ale mogę wam coś poradzić, 
dostaniecie i buty i przyodziew ek jak1 
taki. Przynajmniej gołem ciałem m® 
będziecie mi tu  świecili. ,

S tarosta nachyla się ku delegatom 1 
przycisza głos.

— Zapiszcie się do Strzelca. Tyłk0; 
pam iętajcie, ani mi pisnąć, że to  kto* 
wam poradził... ani mru-mru...

Po tygodniu na błoniu pod lashi®0’ 
ćwiczy się nowy oddział strzelców  
Strzelcy maszerują, przyśpiewując:

Na samym przedzie
S tarosta  jedzie,
Hej strzelcy, hej strzelcy, hej s t r z e l

tą>
Robo.

znit*«
zobo-

N a konferencji tej uzyskano 
ceny białego pieczywa. P iekarze _ 
wiązali się mianowicie powiększyć 
gę bułek pszennych t. z . w a rs z a w ia n ® ^  
(z 50 do 55 gramów), pozostawiają®®0 
tychczasową ich cenę bez zmiany.

2 PAŹDZIERNIKA OBCHODZIMY W CAŁEJ POLSCE
MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

TEATR POLSKI
„Fedora", sztuka w 4 aktach  W ikto- 
ryna Sardou. P rzekład  G ustaw ą Ole­
chowskiego. Reżyserja Karola Borow­
skiego. D ekoracje S tanisław a Śliwiń­

skiego.
W śród plejady francuskich d ram atur­

gów, k tóry  w ostatnich dziesiątkach lat 
ubiegłego w ieku utw oram i swojemi za­
silali sceny wszystkich teatrów  europej­
skich, niew ątpliw ie najpłodniejszy oraz 
najchętniej i najczęściej w ystaw iany był 
W iktoryn Sardou. W latach owych był 
Sardou istnym wydziałem zaopatryw a­
nia teatrów  w sztuki.

Do łez wzruszali, i naprzem ian do 
śmiechu pobudzali nasze m atki i babki 
także Scribe, Ohnet, A ugier i Pailleron, 
ale przecież nikom u tyle wzruszeń nie 
zawdzięczano, co wypróbowanemu i 
wytraw nem u konstruktorow i sztuk tea ­
tralnych, jakim bezsprzecznie był Sar­
dou.

Pojawienie się na afiszu nowej sztuki 
Sardou było dla publiczności nigdy nie- 
zaw odzącą zapowiedzią w ieczoru „szla­
chetnych w zruszeń” („dreszcze" pojawi­
ły  się później), a dla dyrektorów  gwa­
rancją pełnych kom pletów  w  ciągu co- 
najmniej 30 wieczorów.

Najazd skandynawskich, a  po części 
także rosyjskich dram aturgów  oraz — 
last not least — Przybyszewskiego w y­
parł starego Sardou z teatru .

W yparł — ale nie nazawsze.
Okazuje się bowiem, że gdy w czas 

nieurodzaju brak  nowych dobrych sztuk, 
zawsze można sięgnąć do starego mi­
strza, k tóry  pomimo blisko półw ieko­
wej patyny, nie zawiedzie i dziś praw ie 
tak, jak przed la ty  potrafi elektryzo­
wać tłumy. W łaśnie tłumy, t. j. tę sze­
roką  publiczność, k tóra  stanowi o kaso- 
wem powodzęniu sztuki. '

W ystaw iona w T eatrze Polskim „Fe­
dora” jest typow ą sztuką Sardou, k tó ­
ry, jak żaden inny pisarz, umie zgrab­
nie zadzierzgnąć ośm iokrotny w ęzeł 
intrygi, przez cztery  ak ty  trzym ać w  
niesłabnącem  napięciu uwagę widza, a- 
by w końcu bez uciekania się do cu­
dów i logicznego saltom ortale w ęzeł 
gładko i konsekw entnie rozplątać.

Tłem, na którem  rozgrywa się akcja 
„Fedory” to  w alka „Narodnej W oli” z 
terorem  carskim  w ośmiedziesiątych la ­
tach zeszłego stulecia, kiedy to  synowie 
najprzedniejszych rodów  szlacheckich, 
synowie najwyższych dygnitarzy pań­
stwowych wstępowali do organizacji bo 
jowych, a bojowcy uwijali się wśród

najwyższej elity Petersburga i wśród 
migracji rosyjskiej w Paryżu. Dt>e 
księżny Fedory Romazowej, której ® ’ 
rzeczony, syn dygnitarza policyJ®eJ ' 
ginie z ręki rzekom ego nihilisty, 
rące pragnienie zemsty, wTeszcie r®*\. 
kłanie i wyjaśnienie tajem nicy 1 ct 
stw a — oto oś, dokoła k tórej obr* 
się akcja „Fedory".

Tytułow ą rolę kreow ała p. PrzybT 
Potocka, k tó ra  znowu zajaśniała P® jy. 
blaskiem niepospolitego swego ta êl*e- 
W ielka artystka umiała wżyć się -y* 
pokę „Fedory" i swą grą aktorską Prfl5y 
wiodła na pam ięć najchlubniejsze c\ e, 
warszaw skich Rozmaitości. Dosko® ^  
go p artn era  znalazła p. Przy by łk® w 
sobie p. Samborskiego, który  —’ *«,«*- 

m om entach dram atyczny0
sztuki

szcza w
wzniósł się na szczyty 
skiej.

Rolę Francuza de Sirieux 
p. Fritsche, w yposażając ją w o*® 
mistrzu opracow anych szczegółów
torskich. ;cj<

Żandarm a G retcha grał 111 f^gk®' 
p. Staszewski. Inne role znalazły ® gy. 
nałych w ykonawców w osobach P' 
limy, Kawinskiej, M aliszewskiego 
renia, M ałkowskiego i in. g o b *
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Co słychać na świetle?
k r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a

List  n u n g e s s e r a  i c o l ie g o  n ie  
JEST AUTENTYCZNY.

"Petit Parisien" donosi, iż rzekomy 
lst Nungessera i Coli'ego, znaleziony 

butelce, wyrzuconej na plażę holen- 
erską, uważać należy za niesmaczny 

l ° wcip. Pani Nungesser oświadczyła, iż 
ls ten nie był pisany ręką jej syna.

JEDEN DYPLOMATA STRZELA DO 
DRUGIEGO.

Madrytu donoszą, iż w jednej z 
^ejscowości hiszpańskich, na skutek 
Zatargu osobistego, wicekonsul ang’.el- 
s i Harrisson zranił ciężko wystrzałem 
^volwerowym  wicekonsula greckiego 
^®ngo. Harrisson został aresztowany.
^YBUCH g r a n a t u  n a  ĆWICZE­
NIACH WOJSKOWYCH NA LITWIE.

Wedłu doniesień z Poniewieża, w 
Czasie odbywających się tam ćwiczeń 
^ iskow ych  wybuchł granat. Skutkiem 
^ybuchu, dwóch żołnierzy zostało za- 

Jtych, kilkunastu rannych.
ŚLUB TOW. VANDERVELDEGO.
„Le Matin" donosi z Brukseli, iż w 

Jkudniu ma się odbyć ślub tow. Vander- 
Veldego z panną dr. Beekman.
JJALKA KOBIET SYRYJSKICH O 
ł^AWO UKAZYWANIA SIĘ PU4LI- 
^ N IE  Z ODSŁONIĘTEMU TWARZA­

MI.
.d z ien n ik  „Elifba" donosi z Damasz- 
u' iź kilka tamtejszych kobiet maho- 

S ta n e k , ulegając wpływowi tureckie, 
ruchu wolnościowego, postanowiło 

Kazać się publicznie bez czarczafów, 
P odstaw iając  jednocześnie rządowi sv- 
rV)skiemu memorjał z prośbą o ochronę 
Przeciwko atakom fanatyków. Przywód 
Ca szczepu Ulema zgłosił jednocześnie 
Protest, potępiający nazbyt swobodne 
Echowanie się kobiet, w związku z 
Częm rząd wydał rozporządzenie, zaka- 
^yjące kobietom publicznego pojawia- 

Ia się bez czarczafów. Kobiety usiło- 
a*y urządzić manifestację przeciwko 

^porządzen iu  rządowemu, lecz wła- 
Ze uniemożliwiły to przy użyciu sły .
KOMENDANT POLICJI WIEDEŃ­

SKIEJ OTRZYMAŁ DYMISJĘ.
. "Wiener Allgemeine Zeitung" na 

P’Orwszej stronie podaje list austrjackie- 
kanclerza ks. Seipla, zwalniający ze 

Uthy państwowej komendanta policji 
edeńskiej Schobera, który swem pro. 

°kacyjnem zachowaniem przyczynił 
^  do wywołania krwawych zajść w 

'edniu w Iipcu b. r. Dymisja ta jest 
'vycięstwem socjalistów, którzy od sa- 
e2° początku domagali się zwolnie­
ni Schobera ze stanowiska, na któ- 
r®1 okazał swą nieudolność i złą wolę.

niedzielę dnia 25 b. m. o godz. 11 
. **> w sali Teatru im. Kamińskiego od- 

się 
WIEC - AKADEM JA 

C2̂ ści artystycznej udział wezmą 
yści Opery Warszawskiej, pp. Igna.

- Dygas, Marja Kajlowa, Roman Wra- 
ski oraz ar*ys^sa Teatrów Miej.
j. c® p. Marja Balcerkiewiczówna (da- 
^^**cje). Chór i orkiestra Gazowni 

p 0,18 Produkcje muzyczne, 
b .rŁei&awiać będą tow. tow.s poseł 

®nund Jaworowska i wice-przewod- 
Czący Warszawskiej Rady Związków 
^ ław  Preis.

^  arty wstępu bezpłatne będą wyda- 
 ̂ ®e przez dzielnice Powiśle i Czernia- 

b ' l  fabryki oraz przez W. O. K.
p - P. S.

TOW .
LUDWIK LEWANDOWSKI |

ę  J^**goletni członek dzielnicy Wola- 
ląt 7 amar  ̂ 22 b. m., przeżywszy

suiarłym P. P. S. traci jednego ze 
swych towarzyszów, który dla 

s ^ f ^ y  niepodległości Polski i sprawy 
ę  tzmu sterał swe młode życie. 

ześć Jego pamięci!
dzielnicy Wola-Czyste za- 

Vgj O ’8 wszystkie dzielnice o wypro- 
zZv 2eaNi zwłok drogiego nam towa- 
li S*a 2 kościoła Św. Wojciecha na Wo- 
3 - ^nentarz Wolski dn. 24 b. m. o g. 

P- P.

”̂ ° S  MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ". 
dz;e^*2edł nowy numer „Głosu Mło. 
ą* y Robotniczej", wydany specjalnie 

q’’ z*Łń Młodzieży".
^ « 2 an*2ac,e Młodzieży i Komitety 
kie winny nadsyłać bezzwłocz-

Mówienia na odpowiednią ilość 
^®Plarzy „Głosu".

T. Centralny Org. Młodzieży
CH Przyjmuje zgłoszenia z prowia- 
^lk08 mówców na „Dzień Młodzieży" 

°  Juia 25 września.

NOWY ETAP WALKI Z KLĘSKĄ MIESZKANIOWĄ
Przed kilkoma dniami, w  związku z 

otwarciem  świetlicy dla dzieci bez­
domnych na Żoliborzu, dowiedzieliś­
my się na tej uroczystości z przem ó­
wienia ip. Antoniego Menela, prezesa 
Kom itetu opieki nad bezdomnymi 
Polskiego Czerwonego Krzyża, o za­
sadniczych zmianach, k tóre maiją 
wkrótce nastąpić w W arszawie w  za­
kresie walki z klęską mieszkaniową.

Nie będę tu  roztaczać naprawdę 
wzruszających i niegodnych XX w ie­
ku obrazów nędzy, demoralizacji, mo­
ralnych utrapień i upadku najprymi­
tywniejszych kulturalnych i zdrow ot­
nych potrzeb licznych tysięcy rodzin 
proletarjaitu stolicy, z powodu braku 
dachu nad głową; nie będę pow ta­
rzać, jak stosunkowo mało dotąd zro­
biono, żeby zmniejszyć to  nieszczęś­
cie społeczne, ale chcę tu  jasno i o- 
twarcie postawić sprawę walki z k lę­
ską bezdomności w  W arszawie, .spra­
wę, k tóra szła i idlzie dotąd zupełnie 
niesłuszną i nieracjonalną drogą, choć 
może wygodną dla dawnego biurokra­
tycznego m agistratu, a szczególnie 
najbardziej papierowego W ydziału w 
zakresie opieki społecznej.

W eźmy tylko do ręki budżet mia­
sta  W arszawy, a  przekonam y się, jak 
jest znikoma praca bezpośrednia i 
działalność W ydziału op. społecznej 
dla ludności stolicy; cała  jego działal­
ność opiera się na dawaniu stałych 
zapomóg przeróżnym społecznym in­
stytucjom, bądź czysto dobroczyn­
nym, filantropijnym na modłę śred­
niowieczną, bądź społeczno - dobro­
czynnym, a naw et i takim, k tóre od­
powiadają współczesnym wymaga­
niom, A ieżeli nie istnieją lub się zli­
kwidowały jakie instytucje z określo­
nej społecznej dziedziny, to  sam W y­
dział nic w  tym kierunku nie robi. 
Naprzykład — nic nie robi w  walce z 
alkoholizmem, w  walce z żebrac­
twem, w walce iz nierządem, a poidl ru ­
bryką tych trzech wielkich wrzodów 
społecznych w preliminarzu na rok 
1927/28—pisze: ,,na w alkę z żebrac­
twem, włóczęgostwem, alkoholizmem 
i nierządem" — aż 236.730 zł, (!), a  to: 
,,na utrzymanie dziewcząt w przysta­
ni chrześcijańskiej u M agdalenek i na 
prowadzenie 3-ch domów noclego­
wych". To sie nazywa walka z nie­
rządem, alkoholizmem i włóczęgo­
stwem!.,.

Innemi słowy: M agistrat w arszaw ­
ski, a z nim cały samorząd stolicy, nie 
prowadził bezpośredniej akcji społe­
cznej, a więc nie posiadał żadnej wy­
tycznej polityki socjalnej w tym za- 
kresie, nie przeciwdziałał dawnym i 
powojennym nieszczęściom społeaz- 
nym, a  tylko automatycznie, biuro­
kratycznie szedł drogą najmniejszej 
pracy, bez inicjatywy, bez celowości 
i bez zrozumienia swej wielkiej i od­
powiedzialnej roli społecznej i kultu­
ralnej. Tak się też i stało  w  stosunku 
do walki z klęską mieszkaniową, k tó ­
ra pozbawiła i pozbawia dachu nad 
głową tysiące mieszkańców stolicy, 
czyniąc z nich nędzarzy wydziedzi­

czonych z praw a utrzym ania swych 
rodzin w  zdrowiu, moralności i h a r 
monji współżycia rodzinnego.

I tu  W ydział opieki społecznej, za­
m iast sam roztoczyć bezpośrednią o- 
piefcę nad bezdomnymi i sam odrazu 
budować, wolał, swoim zwyczajem, 
dawać zapomogi innej społecznej in­
stytucji. Że tak  się stało, część winy 
przypisać należy byłemu kom isarzo­
wi Rządu, który, widząc nieudolność 
M agistratu, zwrócił się cztery lata  te ­
mu do Wars-z. Oddziału Czerwonego 
Krzyża z prośbą objęcia opieki nad 
nieszczęśliwymi bezdomnymi. Komi- 
sarjat Rządu na m. W arszawę nie­
słusznie zaliczał bezdomnych do ofiar 
nawiedzonych katastrofą żywiołową, 
bo klęska mieszkaniowa, to nie po­
żar, ani powódź, ani szalejąca zaraza; 
klęskę mieszkaniową, jako wynik 
stosunlków długiej wojny i przeisto­
czenia politycznego, nie można za­
łatwić akcją doraźną; klęskę bezdom­
ności może tylko rozstrzygnąć i zała­
twić samorząd sam, lub samorząd 
przy poparciu i finansowej pomocy 
państwa.

Uznając wielkie zasługi W. Czerw. 
Krzyża, który za pieniądze miejskie 
wybudował 46 mieszkalnych bara­
ków i teraz  otworzył świetlicę dzie­
cięcą, wraz z przedszkolem, na 400 
dzieci, i ceniąc pracę prezesa Komi­
te tu  opieki nad bezdomnymi, musimy 
wypowiedzieć się za bezpośrednią 
pracą, za bezpośrednią opieką komu­
nalną.

Dotąd M agistrat — przez Wydz. 
Opieki Sooł., p łacił W. Czerw. Krzy­
żowi po 50 gr. dziennie od osoby bez­
domne,;, znajdującej się na Żoliborzu, 
a 15 gr. na opiekę społeczną z zakre­
su hygjeniczno - lekarskiego f,prowa­
dzę nie ambulatorium] i opiekę nad 
dziećmi. Praca Wydz. Op. Społ. pole- 
gałai i dotąd polega na pisaniu kw it­
ków, na przelewaniu pieniędzy i na 
odsyłaniu nieszczęsnych bezdomnych 
od „Annasza do Kaifasza"; drugi a- 
pariat urzędniczy dla tych samych ce­
lów prowadzi W. Czerw. Krzyż, ty l­
ko bardziej owocnie, podczas gdy 
Wydz. Op, Społ. robi robotę biuro­
kratyczną, papierową, bezcelową i 
bezduszną.

Przy obecnym nowym, czynnym, 
bardziej uspołecznionym M agistracie 
ta  bezcelowa akcja dla bezdomnych 
będzie zmieniona, a wice-prezydent 
dr, W. Bogucki już wniósł sprawę 
przejęcia Żoliborza od Czerw. Krzy­
ża i otrzymał zgodę prezydjum Magi­
stratu. W chodzimy więc w nowy etap 
wałiki z klęską mieszkaniową: miasto 
stanie się bezpośrednim opiekunem 
bezdomnego proletariatu; M agistrat 
przeprowadzi odpowiednią reorgani­
zację, zaprowadzi zapewne dla tej 
3 tysiącznej rzeszy odpowiednie urzą­
dzenia sanitarne, zmieni dorywczy 
charakter opieki na bardzie! celowy 
i bardziej kulturalny, stwarzając no­
wą dzielnicę, nie nędzarzy, a ludzi 
pracy i dobrych obywateli kraju.

Dr. J, Budzińśka-Tylicka.

STRAJK W BANKU DYSKONTOWYM
NIESŁYCHANE POSTĘPOWANIE DYREKCJI

Sytuacja strajkowa w Banku Dyskon­
towym w 3 dniu strajku nie uległa zmia­
nie. Dn. 23 b. m. w lokalu Związku 
Bankowców odbyło się zebranie strajku 
jących pracowników banku. Prezes 
zrzeszenia pracowników bankowych 
Banku Dyskontowego poinformował 
zgromadzonych o niesłychanych meto­
dach walki dyrekcji ze strajkującymi. 
Dyrekcja nie posiadając żadnych za­
stępczych sił postanowiła w sposób 
podstępny ściągać pracowników do 
Banku. Dn. 22 b. m. do strajkującej 
współpracowniczki Banku Dyskontowe­
go przybył w towarzystwie swej córki 
dyr. banku p. Laterner. P. Adlerównę 
zaproszono do mieszkania Laternerów, 
zatrzymano ją na noc, a następnie ra ­
no odwieziono autem do Banku Dys­
kontowego. W tym samym czasie na 
ulicy Fredry znajdował się p. Markie­
wicz. Zauważywszy wysiadającą z auta 
p. Adlerównę w towarzystwie Laterne- 
ra, p. M. rozpoczął z nią rozmowę. La­
terner obrzucił p. Markiewicza ulicz- 
nemi wyzwiskami i zawezwał agentów 
policji politycznej, którymi obstawiony 
jest Bank Dyskontowy i ul. Fredry, by 
p. M. aresztowali. Aresztowanego od­
prowadzono do komisarjatu i przetrzy­
mano blizko półtorej godziny. P. Mar­
kiewicz zwolniony został dopiero na 
skutek interwencji Zarządu Głównego 
Związku Bankowców u p. Kom. Su- 
chenka-

Zgromadzeni z oburzeniem potępili 
niesłychane metody, jakie stosuje dy­
rekcja Banku Dyskontowego w walce 
ze swymi pracownikami.

Jak  nas informują, brutalne wystąpie­
nie p. Laternera pociągnie za sobą da­
leko idące konsekwencje.

Na tymże posiedzeniu składał spra­
wozdanie delegat strajkujących pracow­
ników Banku Dyskontowego we Lwo­
wie i Drohobyczu. W miastach tych 
przystąpili do strajku wszyscy pracow­
nicy. Nastrój wśród pracowników jest 
mocny.

Następnie zabrał głos p. Dabulewicz, 
sekretarz Centralnej Organizacji Związ­
ków Zawodowych Pracowników Umysło 
wych i zakomunikował, że strajkujący 
mogą liczyć nietylko na moralne ale i 
na materjalne poparcie tej organizacji.

Jak  się dowiadujemy, prezesowi Ban­
ku Polskiego, p. Karpińskiemu oraz 
wiceprezesowi Rady Nadzorczej Banku 
Handlowego lokalne organizacje praco­
wników tych banków przez swoich 
przedstawicieli złożyły wyczerpujące 
sprawozdania o materjalnych i moral­
nych warunkach, w jakich pracowali 
pracownicy Banku Dyskontowego. Wa­
runki te jaskrawo różnią się od warun­
ków płacy i pracy w wyżej wym. ban­
kach. Spodziewana jest interwencja za­
równo prezesa Karpińskiego jak też 
wiceprezesa Wieniawskiego na rzecz 
strajkujących.

OKÓLNIK 
Do

Związków zawodowych, zrzeszonych w 
Radzie Okręgowej Centralnej Organiza­

cji Zw. zaw. prac. umysł.
w miejsca.

W z wiązka z ogłeszonem przez Zwią­
zek zawodowy pracowników banko­
wych Rzeczypospolitej Polskiej bojko­
tem wszystkich posad w Banku Dyskon­
towym Warszawskim i jego Odziałach, 
Rada Okręgowa Centralnej Organizacji 
Związków Zawodowych pracowników

KRONIKA POLITYCZNA
PAŃSTWOWA RADA SAMORZĄDO­

WA.
Dn. 22 b. m. odbyło się pod przewod­

nictwem p. Weissbroda, dyr. dep. sa­
morządowego Min. Spraw Wewnętrz­
nych posiedzenie Komisji administracyj- 
no-prawnej Państwowej Rady Samorzą­
dowej. Na posiedzeniu tern rozważano 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o Ubezpieczeniu Emery- 
talnem Pracowników Komunalnych. Ko­
misja uchwaliła, że obowiązek ubezpie­
czenia emerytalnego pracowników ko­
munalnych należy przenieść na związ­
ki komunalne. Ubezpieczeniem tem na­
leży objąć tylko pracowników stałych 
zarówno umysłowych jak i fizycznych, 
jak to jest w b. zaborze pruskim i 
austrjackim.

SĄDY DORAŹNE TRWAJĄI
W związku z wiadomością podaną 

przez Agencję Wschodnią do prasy, a 
następnie powtórzoną przez szereg pism
0 zniesieniu sądów doraźnych na tere­
nie Małopolski, Ministerjum Sprawiedli­
wości komunikuje, że wiadomość ta nie 
odpowiada prawdzie i wyjaśnia, że w 
obrębie sądów Apelacji Lwowskiej i 
Krakowskiej działały i działają w dal­
szym ciągu sądy doraźne, tylko w nie­
których okręgach sądowych wschodniej 
części tej dzielnicy: w zachodniej zaś 
części — sądów doraźnych nie było i 
niema.

NOWY KLUB PARLAMENTARNY.
W dniu wczorajszym posłowie Czucz- 

maj, Kozicki, Bratuń, Makówka i sen. 
Pasternak przesłali na ręce p. marszał­
ka Sejmu pismo, w którem zawiadamia­
ją o wystąpieniu z klubu ukraińskiego
1 utworzeniu z dn. 9 września r. b. no­
wego klubu parlamentarnego pod naz­
wą „Ukraińskie włościańskie robotni- 
cze-socjalne zjednoczenie" (Selrob).
KOMITET EKONOMICZNY RADY 

MINISTRÓW.
W dniu wczorajszym pod przewodni­

ctwem wicepremjera prof. Bartla odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ekonomiczne­
go Ministrów, na którem rozpatrywa­
no szereg spraw gospodarczych.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ.
Pan  P rezydent Rzeczypospolitej przybył 

w czoraj o godz. 11 rano do W arszawy, gdzie 
w ziął udział w konferencji ekonomicznej, 
s ta le  zbierającej się na narady w spraw ach 
przem ysłu wojennego w Min. Spraw  W ojsko­
wych.

O godz. 4 po poł. p. P rezydent pow rócił 
do Spały.

PREM JER W PREZYDJUM  RADY MIN.
W czoraj o godz. 1 pop. przybył do pałacu 

Rady M inistrów prem jer M arszałek P iłsud­
ski i odbył godzinną naradę z W iceprem ie­
rem Bartlem.

SĄDY POWSZECHNE.
W  dniu wczorajszym o godz. 12 w połud­

nie przybył do M inist. Spraw iedliw ości p. 
prezes P rokuratorii G eneralnej, Bukowiecki, 
i odbył dłuższą konferencję z Min. M eyszto­
wiczem, a następnie z p. w icem inistrem  C a­
rem na tem at projektu  ustaw y o sądach po­
wszechnych.

a * * * * '

DALSZE SZCZEGÓŁY WIĘZIENIA 
NIESZCZĘŚLIWEGO OBŁĄKA­

NEGO
Ojciec i brat Szola Hasfelda zostali 

odwiezieni w czwartek wieczorem do 
więzienia. Grozi im kara do 10 lat cięż­
kiego więzienia i pozbawienie praw. 
Krewni Hasfeldów czynią starania o 
zwolnienie ich za kaucją aż do rozpra­
wy.

Stan chorego jest nadal krytyczny, 
chociaż zastosowanie sztucznego odży­
wiania przez lekarzy narazie pomogło 
trochę. Po zważeniu Szola okazało się, 
że ofiara okrucieństwa własnej rodziny 
waży zaledwie 33 kg.! Świadkowie ze­
znali, że Szol był dawniej przez pewien 
czas w szpitalu Jana Bożego. Mieszka­
nie Hasfeldów opieczętowane.

SPR A W A  PODWYŻKI 
ZAROBKÓW W  GÓRNICTWIE
„Gazeta Robotnicza" donosi, że  

Związek pracodawców nie przyjął 
orzeczenia specjalnej Komisji Arbi- 
trażowo -  pojednawczej w sprawie 
podwyżki zarobków w  górnictwie.

Ponieważ jednak Min, Pracy nie­
wątpliwie zatwierdzi orzeczenie Ko­
misji Arbitrażowej i nada mu moc o- 
bowiązującą, podwyżka ta wejdzie w  
najbliższych dniach w życie.

zawodowych, akceptując stanowisko te­
go Związku, zwraca się z apelem do 
Zarządów Związków Zrzeszonych, by 
dopilnowały, ażeby ich członkowie pod 
odpowiedzialnością moralną nie obejmo­
wali posad w Banku Dyskontowym w 
okresie trwania strajku. Ewentualnych 
łamistrajków należy piętnować i wyda­
lać z Organizacji.

Z koleżeńsSdem pozdrowieniem 
Sekr. CSzczepińskiJ.

Prezes (Gawlik).

PRZEGLĄD PRASY
Protest marsz. Trąmpczyńskiego. — 
Zdobycze genewskie Pedagogja Rzą­

du. — We Włoszech a u nas.
List marsz, senatu Trąmpczyńskiego 

do p. Prezydenta z protestem przeciw­
ko odroczeniu sesji—spotyka się z go­
rącem uznaniem „Rzeczypospolitej", 
która przy sposobności wychwala Se­
nat i jego prace i twierdzi, że „głos se­
natu" znajdzie żywy oddźwięk w ca­
łym kraju. „Kurjer Poranny" wszakże 
pisze, że list marszałka ma charakter 
prywatny, ponieważ plenum Senatu nie 
wypowiedziało się w tej sprawie. Pismo 
to nazywa list „impertynenokim" a krok 
p. Trąmpczyńskiego „niekonstytucyj­
nym wybrykiem". Otóż nie ulega wąt­
pliwości, że Konstytucja nie przewiduje 
protestów Senatu, czy jego marszałka, 
do Prezydenta, ale Konstytucja nie 
przewiduje też „odraczania" senatu, 
zanim on się zbiera. Jedna niekonsty- 
tucyjność rodzi drugą... „Epoka" odma­
wia p. Trąmpczyńskiemu prawa do po­
woływania się na artykuły Konstytucji, 
ponieważ on ponosi winę za „przere­
dagowanie" art. 37 przez powołanie się 
w nim na art. 25, czego w pierwotnej 
redakcji tekstu Konstytucji, uchwalo­
nej przez Sejm Ustawodawczy, nie 
było. Zarzut słuszny, ale nie usprawie­
dliwia on bynajmniej postępowania 
Rządu. „Warszawianka" chwali postę­
pek p. Trąmpczyńskiego, a w' związku 
z tem — swój własny obóz i jego de­
klarację, streszczoną również w naszem 
piśmie. „Kurjer Warszawski" również 
przychylnie ocenia tę deklarację, jako 
wyraz „prawdziwego" konserwatyzmu.

Echa Genewy rozbrzmiewają na ła­
mach „Głosu Prawdy" i „Naszego 
Przeglądu". Pierwsza z tych gazet po­
lemizuje z artykułem p. Skrzyńskiego, 
omawianym już przez nas. Wywodzi 
ona, że Polska odniosła duży sukces 
moralny w Genewie, że polityka Polski 
musi się liczyć z interesami własnemi, 
a nie dbać o to, co myśli Londyn czy 
Paryż. Nie możemy tu powracać do 
wywodów p. Skrzyńskiego, ale mamy 
wrażenie, że p. Stpiczyński polemizu­
je z tem, czego wcale nie było w arty­
kule p. Skrzyńskiego. „Nasz Przegląd" 
wysoko stawia zdobycze Polski w Ge­
newie, przypisując m. i. wnioski Paul 
Boncoura i łagodniejszą postawę dele­
gata angielskiego w Komisji Rozbroje­
niowej wpływowi polskiego wniosku. 
Ale na to nie mamy żadnych dowodów.

„Kurjer Polski" w polemice z „Ku- 
rjerem Porannym" i „Głosem Prawdy"; 
słusznie krytykuje swoistą pedagogję, 
zalecaną przez te dzienniki. Mianowi­
cie Sejm ma nie przeszkadzać Rządowi 
w jego pracy i to w imię... demokracji. 
Od siebie dodamy, że w podobny spo­
sób bolszewicy usprawiedliwiają swoją 
dyktaturę. Zapewniają bowiem, że to 
jest jedyna droga do zwycięstwa „praw-' 
dziwej" demokracji.

Gdy już mowa o dyktaturze, warto 
wspomnieć o artykule „Przeglądu Wie­
czornego" p. t. „Groźne przestrogi dla 
dyktatury we Włoszech". W związku z 
krwawemi rozruchami w różnych czę­
ściach Włoch, rozruchami żywiołowemu 
na tle ekonomicznem, pismo to daje 
krótką historję dyktatury faszystow­
skiej. Wywodzi ono, że dyktatura ta 
przeżyła już trzy niebezpieczne dla sie­
bie okresy. Pierwszy raz po zabójstwie 
Matteottiego, kiedy „kwestja moralna" 
zaatakowała faszyzm od zewnątrz.
, Przegląd Wieczorny" z zadziwiającą 
łatwością przechodzi do porządku nad 
tą kwestją,aczkolwiek, jako pismo sa­
nacyjne powinno być nieco czulsze na 
punkcie moralności. Drugi raz kryzys 
faszyzmu zaznaczył się w czasie zama­
chów na Mussoliniego, kiedy to ujawni­
ło się, że zamachy fabrykowali sami fa­
szyści i że dokoła Mussoliniego istnie­
je potężna mafja, „przy systemie samo- 
władztwa niestety (!) nieraz nieunik­
niona". Obecnie przyszedł trzeci kry­
zys, najgroźniejszy, bo wywołany poli­
tyką gospodarczą Mussoliniego, której 
już teraz zmienić nie można.

I tu „Przegląd Wieczorny" wytyka 
Mussoliniemu zdławienie wolności pra­
sy, które uniemożliwiło dyktatorowi po­
znanie opinji ludności, a przez to do­
prowadziło do kryzysu. I organ przy­
chylny Rządowi, przestrzegając Polskę 
przed naśladowaniem Włoch, cieszy 
się, że Rząd umożliwił „skasowanie 
przez Sejm nieszczęsnych dekretów 
prasowych".

Tymczasem radość okazała się przed­
wczesna, gdyż Rząd nie uznaje uchwa­
ły Sejmu, skasującej dekrety prasowe. 
Czyżby wobec tego „Przegląd Wieczor­
ny" był zdania, że Polska jest już na 
drodze do... Włoch?..

B.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci"
przyjmuje w czwartki i soboty od
6 — 7 (w redakcji ^.Robotnika" W a­
recka 7). Rękop jff w redakcja nie
zwraca.
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T E L E G R A M Y
Z PRAC LIGI NARODOW

KOMISJA ROZBROJENIOWA ZAKOŃCZYŁA SWE PRACE
Genewa, 23 września. (PAT.), Ko­

misja rozbrojeniowa Zgromadzenia 
Ligi zakończyła dziś wieczorem swe 
prace ostatecznem przyjęciem spra­
wozdania belgijskiego senatora de 
Brouckere'a o całokształcie spraw 
arbitrażu, bezpieczeństwa i rozbro­
jenia. Przewodniczący komisji, dr, 
Benesz, w swem przemówieniu koń- 
cowem wskazał na to, że komisja 
rozbrojeniowa również i na tegoro- 

'n e j sesji dokonała znowu cennej 
pracy, która stanowi nowy ważny 
etap na uciążliwej drodze przygoto­
wywania międzynarodowej konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Również i komisja prawnicza 
Zgromadzenia Ligi zakończyła dziś 
swe prace. Komisja ta przyjęła dziś 
sprawozdanie greckiego delegata j

Politisa w sprawie kodyfikacji pra­
wa międzynarodowego. Pierwsza
międzynarodowa konferencja kody­
fikacji prawa międzynarodowego ma 
być zwołana przez Radę Ligi Naro­
dów w roku 1929 w Hadze. Konfe­
rencja ta ma zająć się trzema spra­
wami, a mianowicie: Sprawą przy­
należności państwowej, sprawą wód 
terytorjalnych i sprawą odpowie­
dzialności państwa za szkody osobi­
ste lub materjalne, jakie na jego te- 
rytorjum ponieśli cudzoziemcy.

Komisja budżetowo-finansowa u- 
chwaliła zwrócić się do Zgromadze­
nia Ligi z propozycją podwyższenia 
kredytu na budowę pałacu Ligi Na­
rodów z 15 miljonów na 19 i pół 
milj. fr.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
CZWARTY TYDZ9ER STRAJKU W  FAJANSOWNIACH WŁO­

CŁAWSKICH

W alk a  z a o s trz o n a

STRESEMANN PODPISAŁ KLAUZULĘ 
0  OBOWIĄZKOWYM ARBITRAŻU HASKIM

Genewa, 23 września, (AW,) Stre- 
semann podpisał dziś w sekretarja- 
cie Ligi protokół o przystąpieniu 
Niemiec do obowiązkowego arbitra­
żu Międzynarodowego Trybunału w 
Hadze. Na popołudniowem posie­
dzeniu Zgromadzenia Ligi, przewod­
niczący zawiadomił zebranych o fak­

cie podpisania przez Stresemanna 
wspomnianego protokułu, przyczem 
wyraził w imieniu zgromadzenia za­
dowolenie z tego kroku Niemiec. 
Stresemann podziękował przewodni­
czącemu i Zgromadzeniu Ligi za 
wyrażone uznanie.

0 UZNANIE DŁUGÓW CARSKICH PRZEZ
SOWIETY

NOWE PROPOZYCJE ROSYJSKIE WOBEC FRANCJI
Paryż, 23 września. (PAT.). Sena­

tor de Monzie otrzymał od delega­
cji sowieckiej notę, podpisaną przez 
Rakowskiego, datowaną z 21 b. m,,

która zawiera nowe propozycje so­
wieckie, potwierdzające poprzednie 
oświadczenia ustne.

ECHA WYPADKÓW WIEDEŃSKICH
KLASOWE SKOMPLETOWANIE ŁAWY PRZYSIĘGŁYCH 

W PROCESIE 0 ZAJŚCIA
Wiedeń, 23.9, AW. Na posiedzeniu | 

komisji prawniczej parlamentu poseł so­
cjalistyczny Bauer wykazał, wywołując 
ogólną sensację, iż skład sądu przysię­
głych, który rozpatrywać ma sprawę 
rozruchów lipcowych w Wiedniu, usta­
lony został w sposób nieprawidłowy. 
Sędziowie przysięgli winni być miano­
wani według kolejności listy, w tym na­
tomiast wypadku pominięto jednego z 
sędziów przysięgłych — robotnika, wy- j

znaczając w jego miejsce fabrykanta, a 
w dalszym ciągu powołując nieprawi­
dłowo dwóch przedstawicieli klas po­
siadających. Dr. Bauer podniósł, iż jest 
to dostateczny powód do zaskarżenia 
nieprawidłowości procesu. Z drugiej zaś 
strony, jest to argument za udzieleniem  
amnestji skazanym. Min. Sprawiedliwo, 
ści Dr. Dinghoffer oświadczył, iż prze­
prowadzi w  sprawie nieprawidłowości 
energiczne dochodzenie.

Od wczoraj strajk  w fabrykach fa­
jansowych we W łocław ku zaostrzył się. 
K iedy fabrykanci, po 3 tygodniach w al­
ki, nie zgodzili się na  żadne ustępstwo 
— strajkujący postanowili zaostrzyć 
walkę.

W  środę wieczorem  odbyło się b. li­
czne zgromadzenie strajkujących', w sa­
li Klubu Robota. P. P, S. Przewodniczył 
tow. Jagodziński, referow ał o sytuacji 
strajkowej tow. Bettman, poczem prze­
m awiał tow. pos. Z. Piotrowski. W  dy­
skusji zabierało kilkunastu strajkują­
cych. N astępnie przyjęto uchwały, aby 
wzmocnić posterunki strajkowe pod fa­
brykami i zwołać wiec ogólno-robotni- 
czy i demonstrację w najbliższy ponie­
działek, celem poparcia strajku.

Nastrój na zebraniu był bojowy. 
W szyscy wypowiedzieli się za dalszą 
w alką aż do zwycięstwa.

W  czw artek rano strajkujący w strzy­
mali kilku m ajstrów  przed fabryką, 
k tórzy  zgodzili się porzucić robotę.

Z załogi robotniczej nikt nie pracuje.
Jak  źle przedstaw ia się sytuacja dla fa­
brykantów  — niech wykaże fakt, że w 
dwóch fabrykach przyjęto kilku po­
przednio pracujących robotników , w y­
rzuconych za kradzież. Obecnie ci na­
piętnowani złodzieje są werbow ani 
przez pp. Cohna, Krupkego i Czamań- 
skiego, którzy jednocześnie nie mają 
nic więcej do dania prawdziwym robo t­
nikom, jak 5 proc. podwyżki płac!! A 
dziewczęta zarabiają dotąd po 2 zł. 17 

dziennie!
W czoraj strajkujący nie dopuścili do­

wozu surowca do fabryki.
Solidarność wśród strajkujących jest 

wspaniała. W czwartym tygodniu wal­
ki niema łamistrajków.

* *
a

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, 
że dzisiaj popołudniu w Inspektoracie 
Pracy we Włocławku ma odbyć się kon­
ferencja, na którą przybywa delegat 
Ministerjum Pracy z Warszawy.

MIESZKARCY RADOMSKA DOMAGAJĄ SIĘ DODATKOWYCH 
WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ

ZBROJENIA JAPONJI
Londyn, 23.9. AW. Rząd japoński po­

czynił w Anglji wielkie zakupy broni. 
Kilka okrętów, załadowanych bronią i 
amunicją, wyruszyło dziś do Japonji 
pod flagą państw neutralnych. W  miej­
scowych kołach finansowych i politycz­
nych krążą pogłoski, jakoby Japonja

miała uzyskać w Anglji od domu Rot- 
szyldów pożyczkę w  wysokości 80 milj. 
doi. na rozbudowę kolei południowo- 
mandźurskiej. Podobno ma również Ja­
ponja przystąpić do rozbudowy portu 
Artura i Czing-Tau.

JUGOSŁOWIAŃSKA MOTA 00  BUŁGARJI
W SPRAWIE BAND MACEDOŃSKICH

Na wiecu w Radomsku w dn. 18-go 
września 1927 r., po wysłuchaniu spra­
w ozdania radnych socjalistycznych o 
sytuacji, w jakiej znalazła się nowo wy­
brana R ada Miejska, po wystąpieniu z 
niej 11-tu  raMnych odnowionej spółki 
endecko - żydowskiej, uchwalono na­
stępującą rezolucję:

1) System gospodarki, jaką prowadziła 
od 1922 r. klika endecko - żydowska 
przyniósł miastu w rezultacie poważne 
straty materjalne i moralne. Działalność 
tej kliki ujawniła w końcu, że na tym 
systemie korzystały jednostki, kosztem 
społeczeństwa.

2 ) Wybory do Rady Miejskiej, jakie 
odbyły się w dniu 29 czerwca r. b. mia­
ły położyć kres tej gospodarce. Wynik 
tych wyborów, mimo wielkich przeszkód 
różnego rodzaju, które stworzyła rządzą­
ca klika, przeprowadzająca wybory, aby 
utrudnić wyborcom głosowanie, dawał 
jednak nadzieję, że stosunki w gospodar­
ce ulegną zmianie.

3) Menerzy endecko - żydowskiej kli­
ki, widząc że nic utrzymają nadal Ma­
gistratu w swoich rękach, odnowili daw­
ny sojusz i, postanawiając nie dopuścić 
do zmiany stosunków w gospodarce miej­
skiej, w liczbie 11 radnych, złożyli swo­
je mandaty, wraz z zastępcami, dekom-

pletując tem samem Radę Miejską. Krą­
żą pogłoski, iż Panowie ci działali na za­
sadzie informacji w Województwie, któ­
re podobno, idąc im w tym wypadku na 
rękę, zamierza rozwiązać Radę Miejską.

4) Zebrani, stwierdzając, że ekspe­
ryment wystąpienia z Rady bez jed­
nego nawet posiedzenia, demoralizu­
je życie publiczne, czyni kpiny z u- 
stawy i wyborców, stwarza niebez­
pieczny precedens na przyszłość — 
zwracają się do władz nadzorczych z 
żądaniem uzdrowienia wreszcie tych 
stosunków i pouczenia warchołów o 
praworządności. Takiem poczuciem, 
oraz ustrzeżeniem się na przyszłość 

od podobnych eksperymentów, bę­
dzie zarządzenie dodatkowych w y­
borów, czego mieszkańcy stanowczo 
się domagają.
Dowiadujemy się, że Starosta za­

mierza zwołać nowo wybraną Radę, nie 
zważając na sabotaż reakcji. Czy jed­
nak dojdzie do posiedzenia Rady Miej­
skiej, przyszłość pokaże. Wiemy jed­
no, iż już „delegacja" secesji endecko-ży- 
dowskiej reakcji bawi w  Warszawie i 
czyni usilne starania u władz, by dzia­
łalność Rady sparaliżować i ewentual­
nie doprowadzić do jej rozwiązania.

Białogród, 23.9. PAT. Nota rządu ju­
gosłowiańskiego do rządu bułgarskiego, 
wystosowana w związku z działalnością 
band na terenie macedońskim, szczegól­
nie w związku z zamachem na pociąg 
pośpieszny pod Klissową, zwraca rzą­
dowi bułgarskiemu uwagę na zbrodni­
czą działalność band, które składają się

wyłącznie z obywateli bułgarskich. Rząd 
jugosłowiański spodziewa się jednak, 
że Bułgarja będzie mogła wypełnić żą­
dania Jugosławji na zasadzie porozu­
mienia, ponieważ tylko w ten sposób 
da się unSknąć trudności w sprawie zbli­
żenia obu narodów.

0 PODWYŻKĘ PŁAC URZĘDNICZYCH 
W NIEMCZECH

NIESPRAWIEDLIWY PROJEKT
Berlin, 23.9. PAT. „V orw arts"  ostro  

W ystępuje przeciw ko  p ro jek tow anem u 
p rzez  rząd  podw yższeniu  p ła c  u rzędn i­
czych, w edług k tó rego , jak tw ierdz i 
dziennik , niżsi u rzędn icy  o trzym ają  20 
m k. zasiłku , w yżsi na tom iast około  70 
m k. W  ten  sposób po p raw a b y tu  n iż­

szych urzędn ików  będzie  ty lko  bardzo  
drobna, na tom iast najw ięcej zyskają 
rad c y  m inisterja ln i i m inistrow ie. „V or­
w arts"  zaznacza w reszcie, że tego ro ­
dzaju podw yżka jest w yraźnem  po ­
krzyw dzeniem  najgorzej uposażonych.

P ru sz k ó w
NIEUDAŁE ZAPĘDY DYKTATORSKIE 

P. BERENTA I JEGO KLIKI.
Magistrat m. Pruszkowa, rządzony przez 

warcholską grupę czumowców p. Berenta, 
zwleka z wykonaniem jednomyślnej u- 
chwały Rady Miejskiej, powziętej na wnio­
sek PPS, w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
na budowę szkoły powszechnej, natomiast 
wystąpił o pożyczkę 75 tys. zł. „na zasilenie

finansów miejskich", bez wskazania celu, na 
jaki te pieniądze mają być zużyte (!).

Sprzeciwiliśmy się tego rodzaju dyktator­
skim pełnomocnictwom, tembardziej, że do­
tychczasowe poczynania Magistratu pozwa­
lają żywić obawę, że pieniądze te wcale nie 
będą użyte na żadne pożyteczne dla miasta 
inwestycje, a tylko na załatanie w budżecie 
miejskim dziur, wynikłych z niedołężnej go­
spodarki.

Za dyktaturą finansową Magistratu oświad­

czyła się bez zastrzeżeń grupa sanacy)®0' 
żydowska (dr. Deresz i r. Czernecki). Ławni 
Kwasiborski (blok chrz. nar.), po prze®0' 
wieniu tow. Domosławskiego, o ś w i a d c z y ' 
że jego grupa „zrewidowała" swoje stan0' 
wisko i będzie głosować przeciw.

Mimo to jednak, dzięki wyłamaniu się * s° 
lidarności 2 radnych z prawicy (Olędzki i dr‘ 
Steffen), pożyczka w pierwszem czytaniu u 
zyskała wymaganą większość % głosów I 
na 24). W drugiem czytaniu dr. Steffen by 
nieobecny, r. Olędzki zaś głosował przeć1 
wskutek czego zamierzona dyktatura fin®0 
sowa Magistratu upadła (za 13 przeciw 
głosów).

Kałusz
ZGON OFIAR WYBUCHU 

W KOPALNI.
Z sześcSu ciężko poparzonych Ś°* 

ników, którzy padli ofiarą w y b u ch " 
gazów w kopalni Towarzystwa Eks' 
ploatacji Soli Potasowych (TESP) *  
Kałuszu, inzech zmarło.

Otłbył się pogrzeb pierwszej 
ry, Ludwika Wiśniewskiego.
Ł ódź

POŻAR FABRYKI.
Dzisiaj w  nocy w gmachu f a b r y ^  

mym A. Szpilki wybuchł olbrzymi V° 
żar. W szystkie oddziały straży 
gniowej wezwano do akcji rałunk0' 
wej. Alkcja ta  jednalk jest niezmierń' 
utrudniona, gdyż fabryka znajduje 
w dzielnicy bardzo gęsto zabudoW5 
mej. W  chwili, gdy to  piszemy, p o i^  
trwa.
Białystok

STRAJK FRYZJERÓW.
W dniu 21 b. m. wybuchł strajk p r a c o wń^ 

ków fryzjerskich w Białymstoku. Towa**^ 
sze fryzjerzy, omijajcie Białystok!

Centrala Zw. Zaw. Prac. Fry*'

DRUGI POLSKI ZJAZD
FILOZOFICZNY W WARSZAWl*

Wczoraj o godz. 9-tej rano w auli 
wersytetu Warszawskiego odbyło się ^  
becności p. ministra W. R, i O. P. dr.  ̂
bruckiego, dyr. Dep. Michalskiego, r e k lo  
Uniwersytetu oraz licznie p r z y b y ły c h  
czestników otwarcie drugiego Polski*3, 
Zjazdu Filozoficznego. Na zjazd przyhV^ 
m, in. delegaci z  krajów słowiańskich. "  
gaił posiedzenie inauguracyjne prof. T»af 
dowski ze Lwowa. _ q

Po nim zabrał głos minister W. R. *
P. Dobrucki, który w imieniu Rządu 
czypospolitej Polskiej oraz Minister) 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ*0* 
nego powitał II Polski Zjazd Filozofie*0 
w Warszawie.

Po szeregu dalszych przemówień, p ° s1}  
dzenie inauguracyjne zostało zamknięte, Pf 
czem po 10-minutowej przerwie rozpo°z 
się posiedzenie naukowe. . ,

Na posiedzeniu tem wygłosili re êr*.,>. 
Jan  Lukasiewicz: „O metodę w filozof)1 
Florjan Znaniecki: „Zadania syntezy 
ficznej". Po odczytaniu referatów nastaP 
dyskusja. jy

W godzinach popołudniowych odby"'3 ' 
się posiedzenia sekcyjne.

M M

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

USTAWA SZKOLNA W NIEMCZECH
Berlin, 23 w rześn ia . (PA T.). P o ­

p ra w k a  rz ą d u  p ru sk ie g o  do p ro je k ­
to w an e j p rz e z  rz ą d  R zeszy  u s ta w y  
szko lne j z o s ta ła  o s ta te c z n ie  sfo rm u ­
ło w an a . P o p ra w k a  ta  p rzew id u je ,

że  d ecy d u jąca  ro la  p rz y  reg u lo w an iu  
sp ra w  szk o ln y ch  p rz y p a d a  rząd o m  
p oszczeg ó ln y ch  k ra jó w  z w y łą c z e ­
n iem  in g eren c ji rz ą d u  R zeszy .

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA 
W NIEMCZECH

AMBASADOR NIEMIECKI W WASZYNGTONIE ZGINĄŁ 
W KATASTROFIE

Berlin, 23.9, A W. Samolot pasażerski 
towarzystwa „Lufthanza", kursujący 
stale na linji Berlin — Monachjum, 
spadł dziś przed południem w pobliżu 
miasteczka Schleiz z wysokości 100 
metrów i rozbił się doszczętnie, grze­
biąc pc-d sobą pilota, radjotechnika o- 
raz 4 pasażerów, którzy wszyscy po­
nieśli śmierć na miejscu. Wśród ofiar 
katastrofy znajdowali się m. in. baron

von Maltzahn, ambasador Niemiec w  
Waszyngtonie, który jechał do bawią­
cej chwilowo w  Monachjum żony, oraz 
jeden z dyrektorów T-wa „Lufthansa" 
von Arnim. 49-letni baron Maltzahn 
był wielce ceniony w tutejszych kołach 
politycznych, jako jeden z najwybitniej­
szych dyplomatów niemieckich. Zmarły 
tragicznie ambasador znany był jako 
twórca traktatu w Rapallo.

KOMUNIKAT.
W numerze piątkowym  „R obotnika" 

umieszczono notatkę Agencji W schod­
niej o przebiegu wyborów Zarządu M ia­
sta w Białej Podlaskiej. Z no tatk i tej 
wynika, że burm istrzem  i ławnikiem 
zostali członkowie P. P. S.

W  związku z tą  no ta tką  oświadcza­
my, że wymienieni w notatce A. W. 
Zakrzewski i Ju rek  zostali już przed­
tem za niesubordynację i szerzenie 
sprzecznych z P. P. S. poglądów w y­
kluczeni z szeregów Partji, że zatem 
nie reprezentują P. P. S. w M agistra­
cie, a P. P. S. nie bierze za nich żadnej 
odpowiedzialności.

Oprócz tego wyjaśniamy, że lista P. 
P. S. w Białej Podlaskiej zdobyła tylko
4 mandaty, że w stosunku do 24 radnych 
lista P. P. S. wogóle nie mogła osiągnąć 
liietylko stanow iska burm istrza, ale na­
w et ławnika. Zwykłe zatem szachraj- 
stwo polityczne i karjera mogły pchnąć 
b. członków P. P. S. w ram iona reak ­
cji. '

Sekretarjat Generalny CKW. PPS

DO OGÓŁU ROBOTNIKÓW BUDOW­
LANYCH!

W  Brześciu n/Bugiem utworzony zo­
sta ł separatystyczny Związek Robotni­
ków Przem ysłu Budowlanego. Związek 
ten wysuwając hasła walki klasowej 
stara  się pod tym  pozorem zjednać dla 
siebie robotników  budowlanych i odcią­
gnąć ich od Centralnego Związku Ro­
botników Przem ysłu Budowlanego w 
Polsce, który dotąd jest jedyną rep re­
zentacją tego przemysłu, wchodzącą w 
śkład zarówno Związku Stowarzyszeń

Zawodowych w Polsce jak i M iędzyna­
rodowej Federacji Robotników Budo­
wlanych w Hamburgu. Nowy utw orzo­
ny Związek w Brześciu ograniczając 
swoją działalność do W ojewództwa Po­
leskiego}— nie może podjąć żadnej 
większej akcji w kierunku obrony in te­
resów robotników  budowlanych i po­
praw y ich bytu i celem jego założenia 
jest jedynie rozbicie jednolitej dotąd or­
ganizacji robotników  budowlanych w 
Państwie. Ostrzegając więc ogół robo t­
ników  budowlanych przed agitacją te ­
go nowego Związku w Brześciu n/Bu­
giem wzywamy wszystkich robotników  
budowlanych do w ytrw ania przy do­
tychczasowym ich Związku — Centrali 
w Krakowie.

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w  Polsce.

WYPŁATA ZAPOMÓG PRACOWNI­
KOM UMYSŁOWYM.

Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobo 
cia w  W arszaw ie kontynuuje w ypłatę 
zapomóg z akcji doraźnej bezrobotnym 
pracownikom umysłowym za wrzesień. 
W ypłata odbywać się będzie w lokalu 
państwowego urzędu pośrednictw a p ra­
cy przy ul. Ciepłej w godz. od 5 do 7 
wiecz. W poniedziałek, 26 września, 
winni stawić się posiadacze numerków 
od 1.101 do 1.300, w środę, 28 września 
od 1.301 do 1.450 i w piątek, 30 b. m.— 
od 1.451 do 1.600.

Oprócz tego w powyższych dniach 
w ypłacane będą, w  miarę przyznawania 
zapomogi posiadaczom niższych num er­
ków.

O term inach następnych w ypłat u- 
każą się oddzielne zawiadomienia.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY

W ubiegły wtorek odbyło się *e0f *7 
Warsz. Wydz. Kob. PPS. z referatem 
Marji Chmieleńskiej na temat: ,,0if
działkowe".

Referat tow. Chmieleńskiej w y w o ła ł  
teresowanie zebranych towarzyszek, 
czego zainicjowano wycieczkę na U® 
celem osobistego zwiedzenia ogródków c 
kowych. Wycieczka powyższa odbęd*1* 1 
jutro pod kierownictwem tow. Mata 
równy. Zbiórka na Ochocie II, na oS**|0ję, 
przystanku linji nr. 7, o  godz. 12 punktu®

Dnia 27 września r. b. przypada ze ^  
wtorkowe Warsz. Wydz. Kob. PPS., ^  g 
się odbędzie w lokalu przy ul. Leszn0 5; 
godz. 7 wiec z. Na zebraniu Wydz. "'T ^  
referat tow. dr. J. Budzyńska - Tyl'0̂ ^ ^ ,  
temat: „Hygjena pracy kobiet, a ust*1* 
stwo ochrony pracy".

Ruch kulŁ-oświatow^'
pr*i

Komisja Kulturalno-Artystyczny v ,1\. 
Radzie Związków Zawodowych*
C zerw onego K rzyża 20, pokój ĵ,a<Je

U
tel. 274-55, wydaje b ilety  n a  nas 
przedstaw ienia:
28.9. „Moja m aleńka" w teatrze
30.9. „Borys Godunow" w W ielk1®'
3.10. „Król Agis" w N arodow y111'
4.10. „Fedora" w Polskim.
5.10. „Samson i Dalila" w WielklI,,'
10.10. „Król Agis" w  Narodowy01' .jf/ 

Bilety nabywać też można w ■ ą,
ni Robotniczej, — W areck a  Nr '



„ROBOTNIK”, sobota, 24 września.

ZE S P O R T U
S t r .

KALENDARZYK 
ZAWODÓW SPORTOWYCH.

Dziś.
. ..  ^Ybola: pierwszy dzień trójmeczu lekko* 

etycznego Orzeł — Amatorzy —Głucho- 
^lemi; w programie: skok w dal, 200 m. 800 

• skok o tyczce, rzut kulą, 5 kim. oraz szta-
eta 4x100.

Boisko Skryj Rewanżowe spotkanie Ha- 
(Łódź) — Makabi (godz. 16).

^Boisko 36 p.p.j godz. 7 i 14 pięciobój woj- 
°W° '  sportowy o mistrz ArmjL

TUNNEY POKONAŁ DEMPSEYA
Onegdaj rozegrany został, wobec 

 ̂ tysięcy widzów, sensacyjny mecz bok- 
erski o mistrzostwo świata pomiędzy Dem- 

eyem i Tunneyem. Ponowne zwycięstwo 
°kecny mistrz świata wszystkich ka- 

®2orji, Geno Tunney, bijąc Dempseya po 10 
“dach ciężkiej walki na punkty.

Mię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  n a
DYNASACH.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 22°9, najniższa 14°.

W Zakopanem wczoraj było dość pogod­
nie, temperatura rano 16", w południe 23".

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: najpierw chmurno lub po­
chmurnie, przemijające deszcze, zwłaszcza 
na wybrzeżu i w górach, potem zachmurze­
nie zwolna malejące. Dość ciepło (nieco 
chłodniej na wschodzie). Słabe wiatry po­
łudniowo-zachodnie.

Z sądów.

_ ^w artk o w y  meeting wieczorny na Dyna- 
c Przyniósł następujące wyniki: Za pro­

wadzę: ■
(Ni eniem motorów: 10 kim. 1) Erxleben

le®cy) 9;0i 2) Bordoni (Włochy), 3) Bur- 
0 (Łódź), 25 kim. 1) Burno 23:11, 2) Gę- 

“*>orowski, 25 kim. 1) Erxleben 22:44.8, 2) 
ksiutycz; 25 kim. 1) Lange 22:03,6 (rekord 

ki), 2) Bordoni o 2 metry. Najciekawszy
dnia. Zawody kolarskie: bieg australij- 

.  0 - włoski z 4 startów  wygrywa osada 
^*7mczyk .  W łodarczyk - Kendzia - Barto- 
lfl " Tschirschnitz. Bieg eliminacyjny 

°kr. 1) Skrzypkowski 6:23,4, 2) Popoń- 
*Tk. Bieg 5 kim. 1) Kalata 9:11,2, 2) Mały- 

,  3) Ochniewski. Bieg 10 okr. 1) Zaifert
■4, 2) Krupiński

Mię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  z a  p r o ­
w a d z e n ie m  MOTORÓW NA DYNASACH

W niedzielę, dn. 25 b. m., o godz. 3 po
1 •• odbędą się na Dynasach międzynaro-

zawody za prowadzeniem motorów z
_*»ałem Erxlebena, Burno, Bordoniego, Gę-

*>orowskiego, Oksiutycza i Józefa Lange­
go. W
kęd:

zawodach tych startować również
I Zl* przybyły na ten dzień mistrz Ho- 
*®dji Vermeer. W programie nieznany do- 
J^bczas w Polsce bieg amerykański (para- 
, *a prowadzeniem motorów, na prze- 

50 kim.

Rejestracja ur. w r. 1909, W poniedziałek 
26 b. m., w kolejnym dniu rejestracji męż­
czyzn, urodzonych w r. 1909, winni stawić się 
w sekcji wojskowej Magistratu przy ul. Da- 
niłowiczowskiej 1, wejście II, w godz. od 9 
do 15, wszyscy zainteresowani, zamieszkali 
w obrębie VI komisarjatu, nazwiska których 
rozpoczynają się od L do Z.

Obiady dla ubogich. Zarząd Wydziału o- 
pieki społecznej ł szpitalnictwa uchwalił 
zwrócić się do Magistratu o: 1) zakup w Ko­
mitecie pomocy dla bezrobotnych 1.000 obia­
dów dziennie po 40 gr. na przeciąg 6 miesię­
cy, t. j. od 1 października 1927 r. do 31 mar­
ca 1928 r., z tem, źe obiady te będą wyda­
wane za pośrednictwem miejskich stacji o- 
pieki społecznej i 2) wyasygnowanie Komite­
towi 30.000 zł. na poczet przypadającej z te ­
go tytułu należności.

Z Tow. Ogrodniczego. Zebranie mie­
sięczne członków Tow. Ogrodniczego odbę­
dzie się w lokalu Bagatela 3, dnia 26 b. m., 
o godz. 8 wieczorem.

Zabawy Pogotowia Ratunkowego. Odwo­
łane z powodu niepogody zabawy Pogotowia 
w ogrodzie Saskim, odbędą się dziś i jutro. 
Zabawy rozpoczynają się o godz. 1 w poł. 
Rozegrany zostanie decydujący mecz bok­
serski o mistrzostwo Warszawy, odbędą się 
też biegi na przełaj. Na estradzie popisywać 
się będą: balet teatru Wielkiego, prestidigi­
tator Futarini, żespół taneczny T. Wysoc­
kiej i słynny król żelaza Jack Bronx.

Wejście tylko 1 złoty, dla dzieci, uczącej 
się młodzieży i wojskowych 50 gr.

Z Pol. Tow. Mefapsychicznego. W ponie­
działek 26 b. m. odbędzie się w lokalu Tow, 
(ul. Miodowa 7 ,m. 5) o godz. 8 wiecz. zebra­
nie klubowe.

CZTERDZIEŚCI SPRAW PRASOWYCH
W sądzie pokoju X okręgu wyznaczo­

nym do rozpatrywania spraw praso­
wych znajduje się już obecnie czterdzie­
ści spraw prasowych. Pierwsze jedena­
ście rozpatrywane będą w dniu 30-go 
września. J, K.

Skazanie komunistek.
Sąd apelacyjny rozpatrywał wczoraj spra­

wę Róży W eintretter, Estery Neufeldówny i 
Marji Kowalskiej, skazanych przez Sąd okrę­
gowy w Łodzi za udział w komitecie związ­
ku młodzieży komunistycznej na: Neufeldó- 
wna 3 lata, W eintretterówna i Kowalska po 
dwa lata więzienia. Sąd apelacyjny wyrok 
zatwierdził. j. R.

Sprawa p. Junoszy-Gzowskiego umorzona.

W dniu wczorajszym w Sądzie okręgowym 
wyznaczona była sprawa przeciwko red. 
Stpiczyńskiemu i A. Niemojewskiemu o znie­
sławienie z oskarżenia p. Junoszy - Gzow- 
skiego, b. współpracownika „Gazety Poran­
nej Warszawskiej". Oskarżonych Stpiczyń- 
skiego, Fryzego i Popławskiego zastępował 
mec. Paschalski, p. A. Niemojewski i Juno- 
sza-Gzowski występowali osobiście. P. Gzow- 
ski podkreślił, że sprawa była kilkakrotnie 
odraczana i prosił o umorzenie jej. ponieważ 
„prowadzenie procesu w Polsce nie jest rze­
czą bezpieczną". Podkreślił przytem, iż nie 
jest już dziennikarzem i zaznaczył, że na red. 
Stpiczyńskim ciąży zgórą 30 wyroków sądo­
wych. Sąd postanowił sprawę umorzyć. I. K.

Le k k o a t l e t y c z n e  m is t r z o s t w a  
a r m j i .

w “zoraj, w drugim dniu zawodów lekko- 
o mistrzostwo Armji, wyniki 

Finał 200 mtr.
^ “tycznych
j T  następujące: Finał 200 mtr. 1) Gniew 

’4 **k. 400 mtr. 1) Rzepuś 53,4 sek. 800 mtr.
jj! ^*(*cki 2:01,4. 5 kim. 1) Sawaryn 16:19. 
. .  o tyczce 1) Adamczak 3.42 mtr. 110
S.MLi 1) Biały 18:2. Sztafeta 4x100 1) DOK 

111 46.4.
| ^  konkurencji drużynowej największą i- 
fw .Fnnktów  zdobył DOK III (24 pkt.) przed 

K v  (17 pkt.). Nagrodę PUWF zdobył 3 p. 
*p> (13 pkt.).

I*OGON BIJE FULGERUL 4:2 (4:0).p
0 Wysokocyfrowej klęsce wojskowej dru-

rumuńskiej,
’•u.

Fulgerul w spotkaniu z 
- kierownictwo zespołu gości zagra­

li nyck pragnęło zatrzeć ujemne wrażenie 
h;].*®ranei' inicjując mecz z Pogonią. Reha- 
^ ^ “cii jednak nie uzyskano, gdyż dotych- 
p owy mistrz piłkarski Polski pokonał 

Ul®un6vr w stos. 4:2.
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Oświadczenie.

Walne Zgromadzenie członków Oddziału 
Warszawskiego Związku PNSP, Jutro o g. 
10-ej w pierwszym, a o g. 10% rano w dru­
gim terminie odbędzie się w lokalu szkoły 
powszechnej przy ul. Chłodnef 11 Walne 
Zgromadzenie członków Oddz. Warsz. Zw, 
Polsk. Naucz. Szkół Powszechn.

Sfcon l c szeregu artykułów obli* 
na sensację lub spekulację 

*yCL0lv î jakie się pojawiły w niektó- 
^kcvi°rg-anach PrasY> Zarząd Spółki 
cislt** e( Zakłady Amunicyjne „Po­

św iadcza, co następuje: 
tyyDi” 1 Wiadomości o rzekomej nie- 
stty. ®c®lności „ P o c i s k u "  są kłam-
•^ntnig Aktywa „Pocisku" są wielo-
*e> k "^ższe» pasywa znacznie niż* 

* le \^ aPitały własne znacznie więk* 
" °d podawanych w artykułach. 

tip (.Nieprawdą jest, jakoby fabry- 
^ dni zostały pozbawione za-
1 ' Zakłady „ P o c i s k  u" są

 ̂ czvnne bez przerwy. 
f.J Wiadomości o ilości dyrekto-

,-j i°b 2-ch nie 12-tu) o ogól-
.°Qe ci ich uposażenia (przesa­

dę) . w artykułach przeszło 50-krot- 
Wszelkie inne informacje są 

r2«czne i kłamliwe".

Zakłady Amunicyjne
„P 0  C I S K"

Z  R A D  J O  S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
10.15. Transmisja nabożeństwa z katedry 

poznańskiej. 12.00. Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteorologiezny, komunikaty PAT, 
nadprogram. 13.15—14.00. Odczyt p. t, „Jak 
przechowywać warzywa" wygłosi p. Edward 
Nehring (Dział „Rolnictwo"). 14.10 — 1435. 
Odczyt p. t. „Tuczenie świń na bekony" wy­
głosi p. Wacław Dusoge (Dział „Rolnictwo"). 
14.35 — 15.00. Odczyt p. t. „Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze" wygłosi p. 
S. Mędrzecki (Dział „Rolnictwo"). 15.00 — 
15.05. Komunikat meteorologiczny. 15,05 — 
15.30. Odczyt p. t. „Jesienne żywienie by­
dła" wygłosi inż. Kwasieborski (Dział „Rol­
nictwo"). 15.30 — 16.00. Transmisja z Krako- 

i odczytów rolniczych, organizowanych 
staraniem Komitetu Wojewódzkiej Wystawy 
Rolniczej w Stryju. Odczyt p. t. „Dochodo­
wość sadownictwa" wygłosi prof. Brzeziń­
sk i 16.00—16.30. Przerwa. 16.30 — 17.00 Od­
czyt organizowany dla Wystawy Rolniczej 
w Stryju p. t. „Wpływ nasion szlachetnych 
na jakość produkcji" wygłosi dr. Kostecki.
17.00—17.35. Audycja dla młodzieży. „Mała 
kronika wrześniowa" wypowie red. Wład. 
KopczewskL 17.35— 18.35, Koncert popołud­
niowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R„ prof. 
Jan  Dworakowski (dyrek.), Aleksander Mi­
chałowski (śpiew) i Helena Zalewska (ak.). 
18.35—18,50. Rozmaitości wypowie p. L. La- 
wiński. Komunikat Tow. Zach. Hodowli Ko­
ni, 18.50—19.10. Odczyt p. t. „O spółdziel­
niach mieszkaniowych i budowlanych" wy­
głosi p Antoni Gandecki 19.10—19.35. Od­
czyt p. t. „Kobiety w walkach o niepodle­
głość Polski" (IV-ty) wygłosi prof. Henryk 
Mościcki. 19.55—20.00. Odczyt p, t. „W raże­
nia z Jugosławji" (III-ci) wygłosi p. Stefan 
Michalski (Dział: „Podróże i przygody").
20.00—20.30. Przerwa. 20.30. Koncert wie­
czorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R„ prof. 
Jan  Dworakowski (dyrek.), Helena Zarzycka 
(skrzypce), Mieczysław Salecki (śpiew), prof. 
Jerzy Lefeld (akorop.). W przerwie koncer­
tu  biuletyn „Messager Polonais" po francus­
ku. 22.00. Komunikaty policji, sygnał czasu, 
komunikat lotniczo * meteorologiczny, ko­
munikaty PAT, nadprogram. 22.30. Transmi­
sja muzyki tanecznej z sali malinowej hote­
lu „Bristol" w -wykonaniu orkiestry Henry­
ka Golda.

KINOTEATR „COLOSEUM"
NOC POŚLUBNA.

Liii Damita jest jedną z cudownych gwiazd 
ekranu, widzieliśmy ją zaledwie kilka razy. 
Je j pierwsza znana u nas kreacja „Zabaw­
ka paryska" przekonała wszystkich o wiel­
kim wdzięku młodocianej artystki. W mimi­
ce Liii Damita acz nie przekracza szablonu, 
jest opanowana i dość subtelna, a że jej u- 
roda należy do typu „bardzo kobiecych i 
bardzo cukierkowych", przeto publiczność 
darzy ją szczerą sympatją.

Jako partnerzy miłej Paryżanki (bo acz 
gra ona w Wiedniu, pochodzi z Paryża) wy­
stępują tym razem Paweł Richter i Harry 
Liedtke... zawsze miły, choć niezmiennie i 
uparcie jednakowy w swoich kreacjach.

Sam temat nieco banalny. Książe hulaka, 
czysta i naiwna księżna... małżeństwo za­
warte gwoli interesom państwa, brutalność 
księcia, deus ex machina, tym razem w po­
staci ataku apopleksji — i miłość księżny 
niedozwolona — miłość dla zwykłego śmier­
telnika — poety.

Aby nieco akcję urozmaicić wprowadzo­
no sceny z rewolucji w owym księstwie, a 
dla wzruszenia publiczności — poetę w o- 
statnim akcie uśmiercono.

Bardzo ładne zdjęcia z Paryża i St. Moritz.
łka.

QUI PRO QUO
„MORYC".

S p ó ł k a  A k c y j n a .
1387

W S T A W A  RADJOUA
W a r s z a w a  

DOLI NA S 2 W A J C A R S K A  
8 — 17 października.

8 sezon w „Qui Pro Qpo". Powitano przed­
stawicieli sfer rządowych, podkreślając, iż 
właśnie tym sferom należy się wdzięczność 
za dostarczenie materjału do rewji; powita­
no prasę, powitano „prześwietny magistrat". 
Każdemu powiedziano słów kilka złośliwych 
a dowcipnych, każdego zmuszono do uśmie­
chu lub śmiechu...

Program dobry, kilka numerów świetnych. 
Do rzędu tych ostatnich przedewszystkiem 
zaliczyć należy „maszynę" — niebywały 
wprost numer p. Ordonówny — która potra­
fiła w sposób zgoła niezwykły oddać prze­
dziwną istotę maszyny. Drugim, również o- 
ryginalnym, pomysłem jest scenka „oczeki­
wania na kobietę", odegrana, odśpiewana f 
odtańczona także przez p. Ordonównę: „La 
marchande de caresse", acz ładna w wyko­
naniu i kolorycie dekoracyjnym, oparta jest 
na zbyt często zużytkowywanym temacie. 
Bardzo dobry jest liryczny obrazek „Za trzy­
dzieści lat", w którym Elna Gistedt i Jaros- 
sy, na tle wiecznie błękitnego i słonecznego 
Laurowego Brzegu, wspominają Warszawę 
i... aktualności polityczne. Znakomite są „ro- 
mansy cygańskie", zmodernizowane przez 
p. Lawińskiego, a „Salomea" i „moja choro­
ba" dają p. Krukowskiemu wiele pola do po­
pisu.

Mówiąc o tegorocznym zespole teatru „Qui 
Pro Quo", przedewszystkiem należy z rado­
ścią powitać przemiłą gwiazdę operetkową 
Elnę Gistedt, która wczoraj wykazała, iż w 
rewji umie być również czarującą i niedości­
gnioną, jak i w operetce. P. G istedt jest 
prawdziwą atrakcją dla bywalców teatrzy­
ku. Resztę zespołu stanowią: zawsze wybor­
ny Dymsza, p. Kalinówna—świetna recyta­
torka, lecz słaba jako aktorka, i p. Minowicz, 
równie dobry aktor, jak piosenkarz. Dwa 
„nowe nabytki": tancerka Pietrakiewicz i p. 
Tem e — śpiewaczka — „nie udały się". P. 
Pietrakiewicz tańczy zbyt sztywno i zbyt 
„grobowo", a p. Tem e nie ma ani warun­
ków zewnętrznych, ani wdzięku, a śpiewa 
nietylko „sztywno", ale i niewyraźnie.

Na specjalną uwagę zasługuje strona de­
koracyjna, w której tym razem górę wziął 
kierunek formistyczny. Przyznać trzeba, iż 
wygląda to wcale efektownie... lecz oklaski 
wywołały na premjerze dekoracje starego 
typu, realistyczne. łka.

W Y P A D K I
M Z E n o s r o i i ,  M E jzczn c iii

SAMOBÓJSTWO KAPITANA.
Nocy ubiegłej na ul. Wierzbowej przed 

restauracją „Oaza" przechadzał się po­
sterunkowy Czesław Malika. Do po­
sterunkowego podszedł jakiś kapitan 
wojsk polskich, który wyszedł z „Oazy" 
w stanie nieco podchmielonym. Oficer 
zwrócił się do posterunkowego ze sło­
wami: „Pan mi się nie podoba i pański 
numer takie". W toku rozmowy nastą­
piła ostra wymiana zdań, wobec czego 
posterunkowy poprosił o wylegitymo­
wanie się. Oficer odmówił wylegitymo­
wania się, lecz godził się na propozy­
cję poliqanta i obadwaj udali się do ko­
mendy miasta. Tam oficer inspekcyjny 
wylegitymował kapitaną. Był to kapi­
tan 21 p. p. Józef Franciszek Mitszajn. 
Kiedy posterunkowy opuścił komendę 
miasta oficer wyszedł za nim również i 
począł mu wygrażać. Wywiązała się 
powtórna awantura i tym razem poli­
cjant i oficer udali się do 12 komisarja­
tu. a następnie do dyżurnego oficera 
policji w komendzie okręgowej. Na 
skutek interwencji oficera policji kapi­
tan uspokoił się.

W godzinę po tych zajściach komen­
da miasta oraz 12 komisarjat zaalarmo­
wani zostali wiadomością, że w domu 
nr. 16 przy ul. Bednarskiej, oficer po­
pełnił samobójstwo. Okazało się że sa­
mobójstwo popełnił kapitan Mitszajn, 
ten sam, który miał zatarg z policjan­
tem.

Z  G IEŁD Y

PRZY PRACY.
Przy ul. Prryokopowej nr. 22 podczas 

pracy został uderzony kotłem robotnik, 
Paweł Kaniewski. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie oraz potłu­
czenie klatki piersiowej i, po opatrunku, 
pozostawił poszwankowanego na miej­
scu.

Przy ul. Żytniej 20, podczas pracy, dozna­
ła zmiażdżenia palców prawej ręki 19-letnia 
Zofja Wdowińska, robotnica. Pogotowie, po 
opatrunku, przewiozło nieszczęśliwą do szpi­
tala żydowskiego na Czystem.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ.
Wczoraj wieczorem między godz 8 a 

10 podczas nieobecności woźnego w 
Banku Domu Ludowego pod wezwaniem 
św. Franciszka przy ul. Piwnej nr. 13 
dostali się nieznani kasiarze. Włamy­
wacze weszli frontowym wejściem, za 
pomocą podrobionych kluczy. Rozpru­
li t. zw. „rakiem" k asą  ogniotrwałą, wy­
cinając cały bok. W kasie znajdowała 
się większa ilość gotówki, lecz narazie 
skonstatowano brak 4.000 zł. W tej 
samej kasie umieszczona była mała ka­
setka, której jednakże kasiarze nie za­
brali. Włamanie zauważył pierwszy 
woźny firmy Dominik Sasin, o czem za­
meldował dyrektorowi.

WALKA POLICJANTÓW Z PRZESTĘP- 
CAML

W restauracji „Huta" pf-zy ul. Freta nr. 17

Warszawa, dnia 23 września 
Waluty i dewizy.

Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,58 
Holandja 358.60. Londyn 43.52V2. Paryż 35,08 
Praga 26,51. Szwaicarja 172.47. Włochy 
48.78. Wiedeń 126.10. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102.50.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
4% L. Z. Warszawy 56.00—74.45 74.00 5°/n 
P.L.Z. Warszawy 5980 — 60.00 — 59.00 — 
Akcje.

Bank Polski 141,00—140,00. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 22,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 87,00. Kijewski 
2.65. Siła 100.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,05 
Gosławice 73.00 Cukier 5.10—5.20 Łazy 0,37. 
Wysoka 130,00. Nobel 49,00. Węgiel 98.75—
97,75. Firlej 52,00 Cegielski 38,25 ------ ,—
Lilpop 30.75—31.25 Modrzejów 9.10. Norblin 
210.00. Ostrowiec 97,00 96.00. Rudzki 59.00 
59 25 Starachowice 66,00— 67,00— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 35,25 Żyrardów 18,25 
18,50—17.50 Borkowski 3,40—3.32. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 
ce 3.20—3,35. Parowóz 53,00 — 54.00. Puls

Notowania pozagiełdowe
z dnia 23 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar amer. 
8.91. Bank Polski 140.50. Cukier 5.20. Węgiel
98.00. Modrzejów 9,00. Lilpop 31.00. Rudzki
59.00. Starachowice 66.50. Rubli 100 złotem
473.00. Listy zastawne złotowe bez zmiany, 
w płaceniu. Obroty średnie.

Wprowadzono do notowań urzędowych 
następujące akcje:

1) Polskie Towarzystwo Elektryczne (P. T. 
E.) po zł. 3 nom. wart.

2) Warsz. Tow. oczyszcz. i sprzedaży spi­
rytusu „Rektyfikacja Warszawska" po zł. 40 
nom. wart.

3) Polski Bank Przemysłowy we Lwowie 
po zł. 100 nom. wfetrt.

posterunkowi Józef Bąk i Szczepan Rogow­
ski zatrzymali dwuch znanych policji osob­
ników, kilkakrotnie karanych więzieniem: 
Zygmunta Kucharskiego i Leona Bańkow­
skiego. Przy Kucharskim znaleziono rewol­
wer systemu „Former". Podczas rewizji Ku­
charskiego Bańkowski wyrwał posterunko­
wemu Bąkowi z futerału rewolwer i, krzy­
cząc: „stój", skierował rewolwer do Bąka, 
Przy pomocy posterunkowego Rogowskiego 
broń od napastnika odebrano i odprowadzo­
no ich do II komisarjatu p. p.

NADUŻYCIA W  BIURZE ADRESOWEM 
MAGISTRATU.

Stwierdzono, że w Biurze Adresowem Ma­
gistratu popełniano nadużycia, polegające na 
nalepianiu zużytych znaczków stemplowych 
na kartach meldunkowych. Marki te były 
odlepiane od starych kart meldunkowych. 
Nadużycia te dokonane były przez rządców 
domów przy współudziale kilku urzędników. 
Sprawa ta przekazana została władzom pro­
kuratorskim. Wysokość nadużyć nie jest je­
szcze ustalona. Dochodzenie w toku.

Dyrekcja T ram w ajów  Miejskich zawiadamia,
że sprzedaż biletów terminowych na lV-ty kwartał 1927 r. rozpo­
czyna się dn. 26-go b, m.

1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej Nr. 2 (od
godz. 9-ej d a  15-ej, w soboty od godz, 9-ej do
12-et).

2) na Stacji Miejskiej Kolei Państw, przy ul. Królew­
skiej Nr. 23 (od godz. 9-ej do 14-ej),

3) w Potskiem Biurze Podróży „Orbis" przy ul. Mar­
szałkowskiej Nr, 98, Nalewki Nr, 8 I Królewskiej
Nr. 16 (od godz. 9-ej do godz. 15-ej.

Bilety ulgowe oraz bezim ienne dla instytucyj państwowych, 
komunalnych 1 społecznych nabywać można wyłącznie w biurze 
Tramwajów.

Cena norm alnego biletu tramwajowego wynosi — Zl. 70.- 
ulgowego — Zl. 45.50 1 studenckiego — Zl. 35.—

Bilety, ważne zarówno w dzień jak I w nocy, droższe są 
o 10%.

Dla uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów 
w ostatnim  dniu, wzywa się publiczność do jaknajwcześnlejszego 
Ich nabywania, zaznaczając, że bilety, wykupione na IV-ty kwar­
ta! r. b., ważne będą już od dn. 26-go b. m.

n a s z  czas?

O U R K A R N I A
= :: „R O B O T N IK A ” = :: 
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do d ruku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny nisk ie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

LECZNICA

GRAHICZHA K
W szystkie sp e c ja ln o śc i

Porada 3 złote.

Dr. Jan  Ałapin
Królewska 31.

Przemysł Rybny
W

k .

L E C Z N I C A
CHŁODNA 42,

tel. 52-52.
W szystkie specjał 

id iności. Porada 3 zl.

Nowa Lecznica

P o l e c a m y  !!
Śledzie do smażenia 
1.80 kl. Karpie ży 
we 3.70 kL Piklingi
tłuste szt. gr. 35, 12 szt.

skrzynka 3.60. 
Sandacze — Szczupa­
ki — Liny — Sumy — 
Karasie — Łososie — 

Węgorze.

l i

Specjalna przychodnia 
S e n a t o r s k a  10, 

t e l .  110-18. Lekarzy 
specj. wyłącznie dla 
C h o r ó b  skórnych 
wenerycznych 1 n ie ­
mocy pk. Roentgen. 
Lampa kwarc., analizy 
lek. (krew na syf.)—od 
9r. do 8 w. bez przer­
wy. Wizyta 3 zł. W nie • 

dzielę I święta 10—2

Ch. skórne wener. (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8Va wiecz. Nieza­
możnym 1 pracującym 

uwzględn.

Ogłoszeniu
drobne

Anglik Y S ? , ,
angielskiego, może 
przychodzić do domu 
w godzinach wyzna­
czonych, może przy­
jechać na kondycję. 
W i a d o m o ś ć :  tel.
227-36 od godz. 4—5. 
Oferty pod „ N a u k a  
angielskiego".

Nie 
trać

go na próżnol Zapisz 
sle na Kursv Sarą,o-

cĥ °  P R 9 L in -  
SKIEGO,
ska 27.

Je ro ­
zolim-

Musisz zara­
biać u l e c e l .
Szkota Inżyniera Fro- 
ma kształci najtaniej 
najlepszych szoferów. 
Żórawla 40.

D l*nf P o m e r a n c  riUl. organizuje 
z e s p o ł y  mandollni- 
stów—gitarzystów or­
kiestry smyczkowe. 
Lekcje gry zasadni­
czej. Niecała 10.

Pntefony, Par-
instrumentylofony,y muzyczne 

w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum Bielań­
ska 1.

Pntefony, Par-
lnfonu inst,umen‘ylU IU H y , muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.
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CZEM Sią RÓŻNI ARMJA SOWIECKA OD 
CARSKIEJ? —  NICZEM.

NOWY GUBERNATOR
KŁAJPEDY

r>  ' m
Ę ą , \  IM  h
m -

.  /f 
ĄmStm

PRZY GROBOWCU NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Na zdjęciu naszem widzimy konnicę ro­
syjską podczas manewrów pod Odesą. 
Uzbrojenie i organizacja jej jest identy­
czna z dawną konnicą kozacką. W  żad-

PUŁKOWNIK MERKYS
litewski minister wojny został wyz­

naczony na miejsce Zalkauskasa, który 
zachorował, na gubernatora Kłajpedy i 

jej okolic.
nym razie uzbrojone Sowiety nie przy­
pominają państwa, w którem  rządzi 

proletarjat.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Hrabina" 
Narodowy 

o 8-ej „Farys"
Letni

o 8-ej „Moja maleńka"

Wielki. Dziś „H rabina", ju tro  „Straszny 
dwór".

W  poniedziałek przedstaw ienie zaw ieszo­
ne, we w torek „Cyganerja".

Narodowy. Dziś „Farys" Miłaszewskiego.
W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 

zniżonych „Dom w arjatów ".
Letni. Dziś „Moja m aleńka", jutro po poł. 

„Dom w arjatów ".
Teatr Polski. Świeżo w ystaw iona sztuka 

Sardou „Fedora".
Ju tro  o godz. 4 pop. kom edja V erneuilla 

„Panna F lute".
Mały. Dziś „Fura słomy".
Ju tro  o godz. 4 pop. „K obieciątko".
Teatr Praski. W  sobotę odbędzie się ina­

uguracja sezonu w T eatrze Praskim. O de­
graną zostanie „Lilia W eneda“ S łow ackie­
go- N

Teatr Wodewil. (7.45 i 9.30) Codziennie 
pożegnalny przegląd szlagierów  p. t. „ J e ­
szcze go raz!"

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
W  sobotę o godz. 8-ej wiecz. prem jera wo­
dewilu w 6 ak tach  p. t. „Pan Tw ardow ski".

Operetka w Teatrze Nowości. Codzien­
nie „Baron cygański".

O godz. 10 W ielka Rewja.
Teatr Qui Pro Quo. D oskonała rew ja 

„M oryc".

Teatr Olimpja. Codziennie „W dam ­
skiej bieliźnie”.

Rewja w teatrze Nowości. Codziennie 
„Hallo Nowości".

Teatr Eldorado. Codziennie „Złota pod­
wiązka".

„Nietoperz". Dziś „Odmłodzony Adolar".
Otwarcie teatru „Karuzela", Nowy Świat 

63. W  sobotę o godz. 7.20 w ieczorem  na­
stąp i otw arcie tea tru  „K aruzela" rew ją w 
15-tu obrazach p. t. „W arszaw a —  Paryż".

Otwarcie teatru dla dzieci w Teatrze No­
wości. W  niedzielę 8 października r. b. o 
godz. 12.15 nastąpi o tw arcie tea tru  dla dzie­
ci baśnią B. H ertza p. t. „Czerwony K ap tu ­
rek".

Teatr dla dzieci (M arszałkow ska 125) w 
k ino teatrze „Capitol" w ystaw ia w niedzie­
lę, o godz. 12 m. 15 w poł. „W ypraw ę G uli­
w era do krainy liliputów ", „Króla Jagodo ­
wego" oraz pantom inę p. t, „Królowa la ­
lek".

Teatr dla dzieci i młodzieży. T ea tr  „W o­
dew il” , scena letnia. W  niedzielę o godz. 
12.15, baśń „Szczęśc'e Jagusi".

Z Filharmonji. Sezon koncertow y w F il­
harm onii rozpoczną trzy  koncerty, pośw ię­
cone muzyce polskiej. Pierwszy (inaugura­
cyjny) odbędzie się w p iątek  przyszłego ty ­
godnia z udziałem  skrzypaczki Ireny Dubis- 
skiej i pod dyrekcją G rzegorza Fitelberga. 
Program  tego koncertu  w ypełnią: symfonja 
„Od wiosny do wiosny" Zygmunta N oskow ­
skiego, koncert skrzypcowy K arola Szyma­
nowskiego, poem at symfoniczny „Bolesław 
Śmiały" Ludomira Różyckiego oraz —  jako 
nowość — „Im presje symfoniczne" młodego 
kom pozytora polskiego K arola R athausa 
(lwowianina). Drugim z kolei koncertem , 
muzyce polskiej poświęconym, będzie p o ra­
nek w niedzielę 2 października o godz. 12 w 
poł., a  złożą się nań w yłącznie utw ory Cho­
pina.

Z teatrów świetlnych
Palace: „Księżna Czardaszka".
Pan: „Droga zapomnienia".
Splendid: „Kabaret".
Światowid. „Car Iwan Groźny". 
Wodewil. „Car Iwan Groźny".
Stylowy. „12 djameńtów".
Apollo: „Hotel Imperial", 

tronu”.
Colosseum. „Na wyspie korsarzy".
Corso: „Czarna Natasza".
Casino. „Książe Orłów".
Filharmonja: „Ostatni uśmiech błazna". 
Capitol: „Sonata Kreutzerowska",

DOBRALI SIĘ...

■

Między delegatam i amerykańskiego 
legjonu, przybyłymi do Paryża, znajdu­
ją się m. in. ojciec i syn Hankowie. 
Starszy Hanke liczy 71 la t i walczył 
przeciw  Francji po stronie Niemiec w 
1871 roku. Potem  w yjechał do A m ery­
ki. Po wielu latach syn jego jako oby­
w atel St. Zjednoczonych walczył po

stronie E ntenty  przeciw Niemcom p0^ ' 
czas wojny europejskiej. I oto ob*i 
spotkali się ze swyim wojennym towarzY' 
szem niedoli — umarłym. W  tej chwil* 
zastanowienia nad grobem Nieznaneg0 
Żołnierza myśli ich napew no są obce 
imperialistycznej propagandzie z a w o d o ' 
wych podżegaczy do rzezi narodów.

TAJEMNICZY TALIZMAN WŁADZY I ŚMIERCI
Słynny profesor Le Bon — znawca 

i badacz cywilizacji indyjskiej, przy­
wiózł ze swoich długoletnich podróży 
szereg pamiątek z Indyj. Między nie­
mi były rozmaite fetysze, kamienie 
drogocenne, posążki i t. d.

Pewnego dnia podarował depu­
towanemu Carnotowi, swojemu bli­
skiemu przyjacielowi, posążek z jas­
pisu bogini Narayani, bardzo pięknie 
wykonany. Gustaw Le Bon przy wrę­
czaniu prezentu opowiedział legendę, 
przywiązaną do posążku: „Kto posia­
da tę figurkę otrzyma koronę, ale zgi-

nie śmiercią tragiczną". Carnot roze'  
śmiał się; daleki był od jakiejkolwi®^ 
myśli o władzy i oświadczył: 
mnie ta legenda napewno się ° te  

sprawdzi, jestem daleki od myśli z < r  

stania prezydentem republiki; 
zupełnie inne zamiary". W  kilka ®je 
sięcy później Francja weszła w okr^
konfliktów w polityce wewnętrzn®!' 
Wiele się zmieniło. Carnot po tyc 
zmianach został niespodziewanie " # 1 '  

brany prezydentem republiki, a P*T 
tern, jak wiadomo, zamordowany p0®' 
czas podróży do Lyonu.

WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA WE LWOWIE

Waldemar as, prem jer litewskiego rządu 
i faktyczny dyktator przyjechał do Rzy­
mu na zaproszenie Mussoliniego dla za­
warcia w łosko-litewskiej umowy han­
dlowej i rozjemczej. Obok niego włoski 
sekretarz stanu Grandi, jeden z bardziej 

wpływowych faszystów.

We Lwowie wydarzyła się w tych 
dniach tragiczna zbrodnia.

Stanisława Bęben, córka podmaj­
strzego murarskiego, po jednej z czę­
stych i gwałtownych sprzeczek z 
ojcem wydobyła z ukrycia rew olw er 
i strzeliła doń dwukrotnie, raniąc go 
poważnie. Gdy Bębenówna spostrze­
gła, że ojciec jeszcze żyje, chwyciła 
w uniesieniu siekierę i zadała mu 
5 uderzeń, k tóre tym razem  okazały 
się śmiertelne.

Wówczas sprawczyni zbrodni wy­
biegła na ulicę i zaalarmowała do­
mowników. Pogotowie odwiozło

B ęb n a  do szp ita la , gdzie w krófc  
w y z io n ą ł d u ch a . .

P o d czas  ś le d z tw a  s tw ierd zo n o , 
z a b ity  b y ł a w a n tu rn ik ie m  i PH* 
k iem , z żo n ą  obch o d ził się okrutn* j  
dzieci k a to w a ł. S to su n ek  jego 
có rk i-zab ó jczy n i b y ł sp ec ja ln ie  0* 
n o rm alny . T e  c iąg łe  niepoTOZU®* 
n ia  p c h n ę ły  S ta n is ła w ę  p rz e d  kiw* 
dn iam i do zam ach u  sam obójczego 
Z am iar te n  z o s ta ł w  p o rę  u d a r e  
n io n y  i sam obó jczyn ię  odratoW*®  ̂
W  k o ń cu  ro zp acz  p c h n ę ła  ją do 
sznej zb rodn i. S ta n is ła w ę  Bębefl 
re sz to w a n o .

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

Lord Ealing w patryw ał się ze zdumieniem w swego siostrzeń­
ca. Czyż to możliwe, że jego piękne słowa odniosły tak i skutek?

„S łyszę .— ty młody szaleńcze" — odpowiedział. — „I cała 
służba będzie cię również słyszała, o ile nie zniżysz głosu".

„A teraz", ciągnął A rtu r trochę spokojniej, z tłum ioną wście­
kłością — powiem ci, co zrobię! W ystępuję odrazu z wszystkich 
waszych przeklętych tow arzystw  — i nie będę miał z tobą nic 
więcej do czynienia. Ale w iedziałeś iak p cs‘.ap:ć: masz mnie te ­
raz w swoich rękach! Nie mógłbym zd rad ^ć  Janka, naw et, jeże­
liby okazało się, że... zrobił nie wiem cof  Choćbym przekonał 
się, że jest oszustem — nie powiem o tern nikomu. Rozumiesz? 
W jdzę, że już się uspokajasz!

Tak, nie powiem nikomu, ale robię to nie dla ciebie, ty  — 
hypokryto!"

A rtu r był zazwyczaj tak  uprzejmy i łagodny, że wybuch ten 
zdziwił zarówno lorda Ealinga, jak i samego A rlura. Lord Ealing 
stał bezradnie, gdyż z ust A rtura  płynął potok gorzkich słów i nie 
zrobił nic, aby potok ten powstrzymać. Ale gdy uświadomił sobie 
istotne znaczenie wypowiedzianych przez swego siostrzeńca słów, 
gdy zrozumiał, że zarówno on jak i koncesja, nie są już narażone na 
niebezpieczeństwo — w jednej chwili odzyskał panowanie nad sobą.

„A idz sobie i nie mam z tobą nic do czynienia — zawo- 
, jesteś warjatem, A rturze, i spobem... tak , zarówno in telek tu­

alnie, jak i moralnie. Powiedz Pasquettow i, aby zobaczył się ze

mną zaraz po przyjefdzie. W  biurze wydadzą ci twoją pensję, 
kiedy tylko zechcesz. I niech cię już więcej nie oglądam".

Na dźwięk dzwonka zjawił się woźny. „W yprowadźcie p. W har­
tona”, rzek ł lord Ealing. A rtu r wyszedł bez słowa. Nie mógł już 
wydobyć z siebie głosu. Czuł się zupełnie złamany. Pot la ł mu się 
z czoła.

Lord Ealing pozostawszy sam w gabinecie, w zamyśleniu p rze­
w racał pogrzebaczem głownie na kominku. „Boże —- iakaż to by­
ła ciężka przepraw a!"

ROZDZIAŁ XXIX

W którym p. Culpepper pisze list do swojej córki, a lord Ealing 
wypuszcza kota z worka...

W yszedłszy z m ieszkania wuja, A rtu r W harton udał się do 
najbliższego biura telegraficznego i zadepeszował do Nory Cul­
pepper w  Param e, z prośbą, aby Pasquett nie przyjeżdżał do Lon­
dynu przed zobaczeniem się z A rturem ; donosił przytem, iż wyje- 
dzie natychm iast do Param e, jeśli otrzym a wiadomość, iż Pasquett 
będzie tam czekał na jego przybycie. Po upływie paru  godzin otrzy­
m ał odpowiedź, iż Pasquett na niego czeka i że wszystko jest w po­
rządku. Depesza A rtura  doręczona została zanim roztoczono 
straż nad willą w Param e, ale kopję odpowiedzi Nory Culpepper 
policja francuska przesłała już do Angielskiego Biura Śledczego. Jak  
przekonam y się w krótce, w depeszy tej nie było wymienione n a ­
zwisko Pasquetta — to też policja śledcza wciąż jeszcze nie miała 
żadnych wiadomości o powrocie P asquetta  z Rosji.

Tymczasem zdarzyły się fakty, k tó re  zwróciły znowu spe­
cjalną uwagę dyrek tora W ilsona na willę w Param e. Ja k  słusznie 
przewidywał, p. Culpepper nie pozostał bezczynny. Przerażony 
tem co się stało — mały człowieczek m yślał z początku o natych­
miastowej ucieczce z Anglji. Był zdania, iż siedząc we Francji, bę­
dzie mógł spokojnie śledzić rozwój wypadków i w tedy zadecyduje:

czy ma tylko ukryć się na pewien czas, czy też — spalić za 
wszystkie mosty. Postanow ił działać szybko. .

Nie upłynęła jeszcze jedna godzina od chwili, gdy p. ^  g. 
pper wyszedł z Biura Śledczego, a już jego zaufany urzędnik ***„  
w ał się w stronę lotniska w Hendon, zaopatrzony w ściśle P° 
listy do francuskiej filji firmy Culpepper, oraz do p. Nory C' #  
pper. Zgłosił się do Biura lotniczego z prośbą o udzielenie ®u ^  
roplanu do St. Mało i akura t zdarzyło się szczęśliwie, że znała2 . 
drugi pasażer, k tó ry  chciał jechać w tym samym kierunku. Ur ^  
nik p. Culpeppera nie domyślał się, że ten drugi pasażer szeo 
nim, nie spuszczając go z oczu od biura jego szefa. ^ g

Pogoda była piękna i podróż aeroplanem  przeszła ha 
przyjemnie. Ale gdy stanęli w St. Mało, tajemniczy pasażer 
w iedział coś cicho jednemu z francuskich policjantów na lot*1* 0 
U rzędnik p. Culpeppera zdumiał się niezmiernie, gdy go z a t r z f ^ jg  
: poddano ścisłej^ rewizji, gdyż w ładze otrzym ały już telef0®1.
instrukcje z Angiji o poleceniach Biura Śledczego. P o w i e j  
mu, że go podejrzewają, iż jest zbiegłym m alwersantem  —* * ^  
zano mu czekać na przybycie angielskiej policji. Przy oka2)1 
licja francuska odebrała mu listy, k tóre  wiózł z Anglji — i w jeb’ 
dyrek tor W ilson został drogą telegraficzną powiadomiony 0

t r c ś c i - . , .
Listów tych było dwa. Jeden  adresow any do kief°

fiirny Culpepper w Paryżu, polecał mu w ystaranie się o jak*13
kszą ilość gotówki, jaką tylko może zebrać w przeciągu 24 g
oraz o wręczenie jej pani Culpepper, która następnego d°ia
si się osobiście do biura po pieniądze. ^  J>*

Culpepper zaznaczył w  liście, iż pieniądze te  potrzebne
spekulację i że mogą być wydane w w alucie francuskiej.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z l  5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.—*Za zmianę adresu 50 gr* 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i z a . yCJi 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczaj0

'______  10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Odbito w druk. „Robotnika ,R edaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


